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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JE Z U S  C H R Y STU S !

Oba bratnie pisma nrsze, t. j. „Prawda" 
! „Gazeta Niedzielna" ciężką poniosły stratę. 
We wtorek 10 marca wieczorem rozstał się 
z tym światem w Rzęśnie polskiej pod Lwowem 
naczelny redaktor „Gazety Niedzielnej" ksiądz 
Adam Wesoiiński. Urodzony w r. 1867 we 
wsi Wesoła, powiat Brzozów, liczył obecnie śp. 
ks. Redaktor 47 lat życia a 19 kapłaństwa. 
Studya teologiczne ukończył w sernlnaryum 
w Przemyślu, wyświęcony zaś na księdza roz­
począł swój zawód kapłański jako wikary w Żo­
łyni, a równocześnie pracę pełną zapału, pozosta­
wił też po sobie jak najpiękniejsze w tamtych 
okolicach wspomnienia.

Pragnąc uzyskać szersze pole działania, prze­
niósł się przed laty dwunastu <io Lwowa. Tu 
J .  E. Ks. Arcybiskup Bilczewski, który posiada 
taką głęboką znajomość łudzi i taki dar niezrów­
nany dobierania sobie współpracowników, po­
wierzył mu wydawnictwo „Gazety Niedzielnej", 
tygodnika przeznaczonego dla ludu. Pismo re­
dagowane z życ’em, a urozmaicone w treści, 
jzysuaio wkrótce wielką liczbę czytelników, spra­
wie zaś polskiej i katolickiej na Rusi Czerwo­
nej (Galicya wschodnia) wielkie oddało usługi, 
przyzwyczajając tamtejszy lud polski do pol­
skiego słowa 5 budząc w nim uświadomienie 
narodowe. Celem rozwinięcia jeszcze wydatniej­
szego działania i uzyskania jeszcze większego, 
a bardziej jednolitego wpływ® na polski lud, po­
łączyła się „Gazeta Niedzielna" za sprawą ks.

Wesolińskiego z „Prawdą" w Krakowie wycho­
dzącą, nie zrzekając się jednakże samodzielności 
i odrębnego tytułu. Odtąd pracują o' a bratnie 
pisma razem w zgodzie : harmonii, rozchootks 
się po szerokim święcie w liczbie około CD000  
egzemplarzy. Jest to w znacznej mierze za* 
sługą tego dzielnego i zacnego redaktora, któ­
rego niestety zbyt wcześnie straciliśmy.

Będąc znakomitym mówcą, brał śp. Wesoliń- 
ski także czynny udział w życiu poliiyczncm. 
Był posłem na Sejm krajowy z Jasielskiego. Or­
ganizował lud polski w Galicyi wschodniej, a 
przeciwdziałał zgubnej robocie Stapińszczyków 
w zachodniej. W r. 1908 starał się ponownie
0 mandat do sejmu z okręgu jasielskiego, w r. 
1911 o mandat do Rady państwa z łańcuckiego. 
Będąc gorącym zwolennikiem czynnego udziału 
duchowieństwa w życiu społecznem i narodo- 
wem, urządzał śp. ks. Wesoiiński w seminaryum 
duchownem kursy społeczno-gospodarcze dla 
kleryków. W parafii, którą objął tuż pod 
Lwowem, przed paru dopiero miesiącami odno­
wił kościół i plebanię, założył kssę Reiffeisena, tu­
dzież czytelnię, był to miłośnik do8ra powszech­
nego i działacz ludowy w najpiękniejszem tego 
słowa znaczeniu.

Wszystko dla ludu i dla kraju nic dla siebie! 
Oto było hasło śp. ks. Wesolińskiego w życiu
1 w pracy. Wytężona też działalność lat osta­
tnich nadwerężyła jego zdrowie. Choroba pier­
siowa strawiła siły dzielnego obywatela, petnegc 
poświęcenia, a rozumnego patryoty, zacnego ka 
piana.

Cześć jego pamięci! Pokój i wieczysta nae 
gro da jego duszy szlachetnej 1

* 3
*

Pogrzeb śp. ks. Wesolińskiego odbył i*|ł 
w Rzęśnie_pc.lskięj pod 1 wowęm w_czwartęK

P R E N U M E R A T Ę
oraz wszelkie koresponden- 
cye nadsyłać należy pod adr:
R edakeya „PRAWDY- W 
Krakowie, u!. St^.^rska i
Biuro rcdakcyi otwarte co- 
dzienie, z wyjątkier- świąt 
i niedziel, od godz. o — 1. 
nrzedpoL i od 2—7 popoł.

P I S M O  P O Ś W I Ę C O N E  S P R A W O M  R E L I G I J N Y M  petitowy, jednołamowy” lub

N A R O D O W Y M ,  P O L I T Y C Z N Y M ,  G 0 S P 0 D A R -  dezłane: za wiersz 5C halerzy

S K I M  I  R 0 Z R Y  s / C E .  -  W Y C H O D Z I  C O  S O B O T Ę  niu, odpo.r cuni rabat.

„JEŚLI PAN IMiE ZBUDUJE DOMU, PRÓŻNO PRAGOWALI, KTÓRZY G O  BUDUJĄ". — PSALM 126.
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V i  m a rc a .  Kościół przepełnicny był duchowień­
s tw e m  i ludem pobożnym, który zgromadził się 
tłumnie, aby oddać ostatnią posługę ukochane­
m u  pasterzowi* W kościele z ambony przemó­
w i  ks. Szukalski .wśród ogólnego płaczu ludu. 
PrzybyU także muzyka straż)' ochotniczej. Mad 
grobem wygłosił nad wyraz rzewną i podniosłą 
przemowę ks. Górnisiewicz Dominikanin, a po 
nim kolator p a n  Marszałkiewicz. Za.l za zmar­
łym był powszechny i wielki.

Biacnie pisma nasze poniósłszy przez zbyt 
wczesny zgon śp. ks. Wesolińskiego stratę ciegką, 
przyłączają się z głębi duszy do tych objawów.

W wydawnictwie jednak „Gazety Niedziel­
nej", której zmarły był naczelnym redaktorem, 
z powodu zgonu żadna nie zajdzie zmiana.

Z czasopism.
Naczelny organ k rakow skiego  s tronn ic tw a  kon­

se rw a ty w n eg o ,  czyli S tań czy k ó w , „C zas" , uznał 
z a  s tosow ne poświęcić pismom naszym , t. j. ^ P ra ­
w dz ie"  i „G azecie niedzielnej" w  nrze  z ś ro d y  11. 
m arca ,  osobny ar tyku ł.  Zdziwiliśmy się niemało, 
u jrzaw szy  go w  dzienniku, k tóry , jak dotąd, z pań­
ska  nas lekcew aży ł  i ledw o raczy ł  wspomnieć, że  
jakaś  tam  „ P ra w d a "  i „G aze ta  niedzielna*' istnieją. 
Mirnowoli zadaliśmy sobie pytanie, co mogło skłonić 
to  konserw atyw no-arys tok ra tyczno-f i lo sem ick ie  pi­
sm o do zajęcia się nami. Może rozgorza ł tam  nagle 
w  redakcy i  jakiś szczególny  zapał do s p ra w y  ludo­
w ej,  albo m oże rozpaliła się ia>aś wielka miłość 
szczerości i czy s ty ch  d róg  w  polityce? Autor a r ty ­
kułu podpisał się „V erax“ , co znaczy  „szcze ry ,  p ra ­
w dom ów ny" . P o  przeczy tan iu  jednak  ar ty k u łu  do 
końca, p rzyszliśm y do przekonania, że ani zapał do 
sp ra w y  ludowej, ani miłość p ra w d y  nie p o d y k to w a­
ły  „V eraxow i“ tego ar tykułu , lecz zupełnie co in­
nego. Z całego toku przebija się ty lko chęć wbicia 
klina w  zgodny do tego czasu obóz katolicko-iudo- 
w y ,  chęć rozdzielenia go na dw a, zw alcza jące  się 
w zajem nie  kierunki. Aż nadto dobrze jest to w ido­
czne. jak szanow ny  „V erax“ podśmiechuje się i m ru­
c z y  sobie pod nosem tak :  „Skoro  nie m am y już S ta-  
pińskiego na nasze usługi i skoro ludow cy  rozbili 
się na d w a  w rogie s tronnic tw a, to niechajże to samo 
5taw'e się z katolikami, niech i oni w ezm ą się między 
sobą za łby, a w ó w czas  my, konserw atyści ,  zdoła­
m y  może w y łow ić  sporo ludowych m andatów ". 
Źe istotnie taka a nie mna myśl natchnęła  V eraxa 
do napisania ar tyku łu  p rzec iw -n& żym  pismom skie­
row anego. to dowodzi tego najlepiej okoliczność, że 
p ierw szym  naszym  artyku łem , k tó ry  go szczegól­
nie przeraził i p rzec iw /k tó rem u  w ystępuje , jest a r ­
tykuł ogłoszony w  tegorocznym  7 prze p. t. „Zgody 
.jam i łpcztEści po trzeba" .  A uśęra v,f/?.oce to nie­
pokoi, że jest £*m m ow a o obozie !e e nijako-bieics-- 
w ym , złączonym  w Związku chrześcijsóz.ko-ludo- 
w ym . Podaje w iec od siacie, dla zamydlenia oóeu 
dmełnikońal swoim, „że o 'tafcie? fbr/ryitjyi "ttertyjnei 
dotąd nie słyszeliśmy**. Oćref^iwdc.r-y Ha to p. Vć- 
raxow i. ;ż mocno uhcMwarn-y nad jego k p ase rw a-  

-t-fpia orł»r>hota. Z tego jednak. że on i ideo to w a ­

rz y sze  o tem r ie  słyszeli, nie w ynika  jeszcze, aby  
zw iązek  chrześe ijańsko-ludow y jako par ty jna  for- 
m acy a  polskiego ludu katolickiego nie istniał. Kon­
se rw a ty śc i  i daw niej m nóstw a rzeczy , które się 
w k f l p  dżiąly, nie widzieli i o jnicli nie słyszeli. A 
przecież one się działy, rosły, potężniały, aż w re ­
szcie sam ym  konserw atys tom  do tego stopnia nad 
g łow y  w y ro s ły ,  że nieraz byli zmuszeni, w b re w  
woli poddać się i us tępow ać ze swojego stanow iska.

Autor a r tyku łu  w „Czasie" pomimo, że m d łe  
p raw dom ów nego, s ta ra  się jednak usilnie o za m a fa -  
nie istotnej p raw d y ,  do czego m a mu posłużyć naj­
zw ykle jsze  p rzekręcen ie  faktów . P isze wiec, że 
„w  ostatnim Sejmie w y s tęp o w a ł  inny zw iązek, 
z którego znikło za rów no  chrześcijaństw o jak ka to ­
licyzm. a  k tó ry  nazyw ał się Związkiem narodow o- 
ludowym  i działał pod nominalnem przew odn i­
c tw em  pp. Głabińskiego i Zamorskiego, pod fak ty ­
cznym  jednak kierunkiem p. Grabskiego, k tó ry  je­
szcze  przed Sejmem poprowadził zw iązek przeciw  
woli b iskupów  za  k a tas trem  narodow ym ". Otóż 
ile s łów  w  tym  ca łym  wyw odzie ,  ty le  tam  fa łszów  
i p rzek ręcam  Zacny Verax  widocznie nie w ie o tem, 
albo przynajmniej udaje, że  nie wie, iż co innego jest 
n azw a  s tronn ic tw a działającego w  kraju, a co inne­
go n azw a klubu, w  k tórego  sk ład  wchodzi pew n a  
g rupa  posłów. S tronnictwo, a raczej zw iązek, k tó ry  
pow sta ł  z połączenia się t rzech  s tronn ic tw  ludo­
w y c h  dawniejszych,. a m ianowicie wszechpolskiego, 
chrześcijańsko - ludowego i daw nego  cen ti urn ludo­
wego, zespoliw szy w swojem łonie w szys tk ie  od­
cienia katolickiego ludu, p rz y b ra ł  nazw ę „N arodo­
w eg o  zw iązku  chrześcijańsko-iudow ego", klub zaś 
posłów  sejm ow ych, p rzez  ten zw iązek  w y b ra n y ch ,  
w szed łszy  w  porozumienie z n a ro d o w ą  dem okra- 
cyą , nazw ał się w  skróceniu „ludow o - na rodow ym  
zw iązkiem ", p rzez  co nie z rzek ł się ani katolicyzmu, 
ani chrześc ijaństw a, a  to dla dwóch p rzyczyn . P o  
p ierw sze  dlatego, że nie mógł tego uczynić, posłów  
bowiem  do tego zw iązku  na leżących  w y b ra ł  lud pol­
ski i katolicki, pow tóre  zaś  dlatego, że  zasady ,  n a  
k tó rych  ów  zw iązek  się opiera, w skazali biskupi 
w  swoim zeszłorocznym  liście pasterskim , są  one 
w ięc  chrześcijańskie i katolickie. Jakko lw iek  „C zas"  
to podejrzyw a, a  p rzew odn ic tw o  p an ó w  Głabińskie- 
go i Zam orskiego z pogard liw em  trak tu je  lekcew a­
żeniem, to okoliczność tak a  fak tów  przecież  zmienić 
nie zdoła, s tw ie rd za  ona tylko, że  autor, n a z y w a ­
jący  się p raw dom ów nym , n a  każdym  kroku p ra w d ę  
p rzekręca ,  a  już najzupełniej z p ra w d ą  się mija, g d y  
dowodzi, że  p. Grabski poprow adził  zw iązek  prze 
c iw  woli b iskupów  za  ka ta s t rem  narodow ym , boć 
przecież  całem u św iatu  wiadomo, że zw iązek  łą ­
cznie z biskupami ośw iadczy ł się i g łosow ał za  14 
okręgam i proporcyonalnem i w e  wschodniej Gaiicyi, 
W yciągan ie  zaś w niosków  o poprow adzeniu  zw ią­
zku p rzec iw  woli b iskupów  z faktu, że przed z w o ­
łaniem Sejmu pm aw iły  się ze s trony  narodow ej de- 
m okracyi pro jek ty  i pom ysły  do reform y wyborcze}, 
opar te  na k a tas trze  narodow ym , jest —  w y ra ż a ją c  
się ?ą'godnie — co najmniej bardzo ry zy k o w n e .

Na pytanie, „czy żb y  istotnie chcianoflsner polski 
w n rząd z  trw a le  do ry d w an u  p. G rabskiego, odpo- 
Y.dficterąy, że k ler do niczyjego ry d w an u  ani t rw ale , 
ani rrzom ija jąco n aw et w p rząd z  się nie da, a to dla 
tego, że m a swój w łasny  ry d w an ,  którem u p rz y ­
świecała, jako g w iazd y  przew odnie w ierność  dla św . 
w ia ry  katolickiej i dla Kościoła i miłość dla O jczy-



„ f  e. A W D . r

Jjfy. G dyby  jednak kler nasz znalazł się kiedykol-
W icK . W ŁCiil p O iO Z C iiiU , U Z lilli Z il p O trZ L łJ ju C
h ł i i ć  SOUlC jU iilC iiŚ  SVV iC C lilC ii p fZ C W  (jUCOW  t tO UiO~
że iay  „C zus’ł zapew nić, ze raczej decydow ałby  się 
w y b ra ć  p. Grabskiego, jako p rzyznającego  się o- 
tw u ic ie  do p rogram u poisidego episkopatu, aniżeli 
pójść pod kouienuę ty cli polityków, k tó rzy  idą do 
cela „poprzez  w szystk ie  namiętności żądze i nędze 
ludzkie", k tó rzy  zaw ie ra ją  sojusze z najzajadiejszy- 
nii dem agogam i i w rogam i Kościoła w rodzaju b ta -  
pinsiuego, k tó rzy  w reszcie  próbują z jed n y w ać  so­
bie tycn dem agogów  przekupstw em , dos tarcza jąc  
irn z iunduszow gadz inow ych  środków  pieniężnych 
n a  kupno dzienników, up raw ia jących  s tale  te rro r  po­
lityczny i rozbudzających  w cale  niechrześcijańskie 
n ienaw iści do w szystk iego , co katolickie.

Z arzuca  dalej pan niby p raw d o m ó w n y  (verax) 
„ P ra w d z ie ” i „G azecie niedz.einej” dem agogię . Cię­
żki zas  ten za rzu t popiera  tern, iż nazw aliśm y ż ą d a ­
nie nauczycieli, dom agające  się z rów nania  ich piać 
z poborami 4. najniższych klas urzędników  slusznein^ 
i  um iarkow anem . Na to odpowiadam y, że, jeżeli d e ­
m agog ią  jest poparcie  nauczycieli w ich dążeniu do 
uzyskan ia  w a ru n k ó w  ludzkiej egzystency i.  tp dow o­
d y  takiej samej demagogii złożyli także księża bi­
skupi za ró w n o  polscy jak  ruscy , w szy sc y  bow iem  
glosowali w komisyi szkolnej zgodnie z a  p rzy zn a­
ł e m  nauczycielom p łacy  4. najniższych rang. Znaj­
dujemy się w ięc co do za rzu tu  demagogii w  dobrem  
to w arzy s tw ie .  Z resz tą  jestto  aż nadto widoczne, że 
au to r  ar tyku łu ,  m ierząc  w nas, ce low ał rów nocze­
śnie także i w  księży  biskupów. Nie miał o czy w i­
ście  odw agi zarzucić, im w p ro s t  demagogię, uczynił 
to. w ięc ubocznie, w y b ra w s z y  sobie nas z a  kozły o- 

i ia rn e  i n azy w a jąc  dem agogam i tych, k tó rzy  w y g ła ­
szali z a p a try w a n ia  zgodne z poglądami i czynam i 
b iskupów . Co do tw ierdzenia naszego, żę b fundusze 
należy  się postarać , to g d y b y śm y  chcieli zdobyć  się 
■na rów nie  .niesmaczny koncept, na jaki się zd o b y w a  
au to r  czasow ego  a r ty k u łu ,  w z y w a ją c  naszych  r e ­
d ak to rów , ks. Kądziołę i ks. Wesolińskiegó, aby  do­
sta rczy li  krajowi brakujących  funduszów, to odpo- 
w iedz ihbyśm y na to w ezw an ie  tak :  „Niechaj możni 
opiekunowie i w łaścic iele  „C zasu”, zam iast dopła­
c a ć  rocznie znaczne k w o ty  do jego w yd aw an ia ,  
s ło żą  te k w o ty  na rzecz  kra ju  i nauczycie ls tw a lu­
dow ego  i niechaj jeszcze coś do tego dodadzą, a 
znaczna  część w y d a tk ó w  będzie p o k ry tą”. Że z re ­
sz tą  mieliśmy słuszność, apelując do dobrej woli 
Sejmu, to s tw ierdz iły  najlepiej fakty, albowiem 
p rzesz ło  8 milionów na popraw ę bytu nauczycieli 
Już się znalazły, znajdzie się i reszta , skoro  now y 
Cejm do p racy  się zab ierze i do pow etow an ia  zan ie­
dbań  se jm ow ych  daw nie jszych  przystąpi.

D emagogią n azy w a  dalej szanow ny  Verax n a ­
szą  w alkę  przeciw  kuryi średniej w łasności i naszą 
% powodu jej u trącenia  radość. W ojując z tej racyi 
p rzec iw ko  nam, m niem any p raw d o m o w ca  tak  się 
gac ie trzew ił,  iż mimowolnie odsłonił p raw d ę  i w ska-  
Eal jasno i dokładnie o co w łaśc iw ie  chodziło tw ó r ­
com  tego nad w y ra z  niefortunnego pomysłu, P isze 
on, że w kuryi średniej w łasności „głosow aliby  tyl- 
* °  P  księża, k tó rzy  najw iększe w  kraju p robostw a 
posiadają” . Otóż tu w łaśn ie  w ysz ło  szydło  z w orka. 
Chodziło  za tem  z  jednej s tro n y  o oderw anie  od lu­
du najpoważniejszego i najbardziej w p ły w o w e g o  
duchow ieństw a, z drugiej o jego podział na dwie 
W ars tw y ,  n a  .w arstw ę w yższą ,  k tó ra b y  tw o rz y ła

rodzaj duchownej a ry s to k racy i ,  i na duchow ny pre* 
le ta ry a t ,  pisze bowiem „C zas"  w yraźn ie ,  że ,.mme 
si p roboszczowie i w ikarzy  głosowaiióy nadai raze  
z ludem". Otóż nietylko nasze sk rom ne pisma, a k  
co jest o wiele ważniejsze, także  nasi księża bis1'  = 
pi, p rzepatrzy li  dokładnie taki obłudny zam iar,  uo 
k tó rego  te raz  sami jego au to row ie  się przyznają , i 
d latego, odrzucając  w zb iorow em  piśmie swojetn 
ten prezent duchow ieństw u ofiarow any, napisali tam  
jasno i w yraźn ie , że  „m ylnym  jest sąd , jakoby nale­
ża ło  k u ry ę  średniej własności u w ażać  jako a se k u ra -  
cy ę  dla m andatów  księży. Takie] ułudnej asekuracyl 
k'er nasz nie potrzebuje*4, jeże li  w ięc pogląd nasz  
na  k u ry ę  średnie j własności jest dem agogią , to  
znow u znajdujemy się w tak św ie tnem  wJwarzy.-j 
s twie, iż lepszego ż y c zy ć  sobie nie m ożem y. Argu^j 
ment, jakoby o d erw an ie  kilkuset n a jp o w a ż n ie js z y ^ " 
proboszczów od kuryi gmin nie pozoawiio  ich w p v  -ą 
w u  na  lud, a rgum en t poparty  porów naniem  z kuryą"  
większej własności jest istotnie tak śm iały, że  tru­

dno go zaiste n azw ać  inaczej, jak policzkiem w y ­
m ierzonym  faktom. Pan niby „p raw d o m ó w n y ” w i­
docznie chce w m ów ić  w  swoich ła tw o w ie rn y ch  
czy te lm ków  coś, co jest w b re w  oczywistości. 
śnie bowiem k u ry a  w iększej własności i zunełn? 
oddzielenie się obszaru  dw orsk iego  ud gm iny  sprtt-l 
wiły, że w iększa  w łasność  s trac iła  wszelki polityk 
czny  w p ły w  na lud. P rz y k ła d y  przy jaznego sąśrSfeg--, 
kiego pożycia jednostek z w łościanam i niczego n ie 1 
dow odzą, a raczej św iadczą  p rzeciw  V eraxow i, po­
mimo t tg o  bow iem  polityczny w p ły w  w iększej w ła­
sności na lud zeszedł dc  zera, co jest w łaśn ie  nas tę­
ps tw em  zamknięcia się w Osobnej kuryi.

Jaki ceł mia» w spó łp racow nik  „C zasu“ w  napi­
saniu swojego ar tyku łu ,  tu w ynika  jasno z h y m n ó w  
pochw alnych, śp iew anych p rzy  końcu .,a cześć „Lu­
du katolickiego” . Chodziło o przec iw staw ien ie  na­
szych pism jako w archolsk ich  i dem agog icznych  
„Ludow i katolickiemu” , .jako „ jedynem u pismu dla 
ludu, uczciw em u i rozum nem u”. A nuż by śię du­
chow ieństw o dało podzielić na 2 obozy  i podzieli­
w szy  się na d w a  w rogie  kierunk w szczę ło  w alkę  
między sobą, a miżby zw iązek  chrześcijańsko-liido- 
w y  zaczął b o rykać  się z now em  s tronn ic tw em  ka- 
tolicko-Iućowem. Cóż by  to by ła  za radość  dla pa­
nów Stańczyków '! Skoro  zacznie się wołać, że zw ią­
zek stoi pod kom endą p Grabskiego, to w ów czas  ka- 
tołicko-1 udowi m oże dadzą się skłonić do przejścia  
pod s tań czy k o w sk ą  komendę. Oto ideał jaki p rz y ­
św iecał autorow i a r tyku łu  w  Czasie! S z tuczka  je­
dnak się me udała. P rzyp isu jąc  bowiem  naszym  pi­
smom w archo ls tw o  i dem agogię uczynił to ów  n iby  
„p raw d o m ó w n y ” w  tych  w łaśn ie  sp raw ach , w  
których  rfiyśmy szli posłusznie i zgodnie za g łosem  
naszych biskupów. A więc chyba  i oni są dem ago­
gami, a w ięc chyba  w y p ad a ło b y  może, ab y  lud ka­
tolicki w y rz ek ł  się tak że  swoich a rc y p a s te rz y  I' 
przeszedł pod kom endę panów  Jaw orsk ich ,  H upków / 
Leów , L oew enste inów  i t. p.

Ile jest Polaków?
Nie jest rzeczą ła tw ą  s tw ierdz ić  dokładnie, iltf^ 

nas P o laków  jest ogółem na świecie. Musimy pole­
gać na spisach, dokonyw anych  przez  u rzęd y  pru -i  
Sitie, austryacki.e i roi yjskie, a w iem y, że p rzy  tych1! 
spisach nie zaw sze  zapiszą w szystk ich  Jako PoJą-o 
ków, k tó rzy  Po lakam i istotnie są.
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Podług urzędow ych spisów  ży ło  Polaków  w  ro­
ku  1910:

iv P rusiech  4,014.221
w  Austryi 4,967.684
w  Król. Pol. i Rosyi 11,000.000
w  innych krajach Europy 1,100.000
w  S tanach  Zjedn. A m eryki 2,930.000
w  innych częściach ś w ia ta  400.000

R azem  24,411.205
Z tej liczby 19 milionów m ieszka na ziemiach 

Alzenriie polskich, na leżących  w  przeszłości do sa ­
modzielnego K ró le s tw a  Polskiego. Zamieszkują 
W Prusiech  42.000 k w ad r,  k ilometrów, w  Austryi 
'Śo.000, a  w  zab o rze  rosyjskim  127.000 k w a d ra to ­
w y c h  kilometrów.

W  tej części Polski, k tó ra  na  m ocy  t rak ta tu  
•wiedeńskiego n azy w a  się K rólestw em  Polskiem, a 
leży w  zaborze  rosyjskim, m ieszka ogółem 9 milio­
nó w  Polaków , na L itw ie  633.182, na  Ukrainie, W o ­
łyniu i Podolu 801.790. L iczby te są  nieścisłe; mo­
ż n a  z pew nośc ią  przy jąć , że Po laków  w  zaborze  
rosyjskim , na ziemiach daw nej Polski, m ieszka o-  
k rąg ło  12 milionów.

Ciekaw ą jest rzeczą zestaw ić  obszar różnych  
państw oraz liczbę ich m ieszkańców .

km.’ mil. mieszk.
R osy a 6,300.000 120
Niem cy 540,000 64
A ustro-W ęgry 637.000 49
Anglia 315.000 45
Prancya 536.000 39
W iochy 385.000 , 34
Polska 732.000 24%
Hiszpania 504.006 19%
B elgia 29,000 7 %
Rumunia 131.000 7
Niderlandy 33.000 6
Portugalia 91.000 b
Szw ajcarya _ 41.006 3%

G dyby Polską istniała, jako państwo, toby co  do 
ludności była siódmem państwem  w  Europie.

Miasta na ziem iach polskich, w których najwię­
cej Polakówr m ieszka, są  następujące:

W arszaw a 872.006
Łódź 408.000
L w ów  206.0U0
Grodno 50.000
W ilno 194.000
Poznań 156.000
Kraków 151.000
Sosnow iec 80.000
Bytom  67.000
Lublin 65.000
P rzem y śl  54.000
B rześć  Litewski 52.000
Kalisz 46.000
Toruń  46 000
Będzin 45.000
Kołomyja 42.000

W  m iąftach  Amerykańskich, jak Nowj'- Jork , 
C h i c a g ^  Buffalo, Detroit mieszka bardzo  znaczna 
liczba P olaków . W  Berlinie naliczono ich około 60 
tysięcy .

Je s t  nas  zatem  sporo i chodzi o to, a żeb y  te 
l iczby się nie zmniejszały, lecz w z ra s ta ły .  A nadto 
aż eb y  każdy  k tó ry  się Polakiem  urodził, Polakiem 
do śmierci został.

Portrety posłów polskich.
I.

Dr Juliusz Leo
To p ie rw szeństw o  należy się drow i Leow i z t y ­

tułu p iastow anej przez  niego p rezesu ry  Kola pol­
skiego.

Ale tylko z tego tytułu.
Dr Leo jest w p raw d z ie  człowiekiem zdolnym, 

ale nie najzdolniejszym. Obok niego ma Koło Polskie 
wielu ludzi rów nież zdolnych, lepiej od niego do z a ­
wodu politycznego p rzy g o to w an y ch  i s tanow czo 
bardziej pracow itych . Sw oje  wyniesienie  dr Leo za ­
w dzięcza  dw om  pro tek to rom : d row i B obrzyńskie- 
mu i panu Janow i Stapińskiemu. O bydw aj p ro tek to ­
rz y  już zatonęli w falach życia politycznego. Dr Leo 
miał więcej od nich obu szczęścia. Jeszcze  się t r z y ­
m a w  siodle. P rze d  kilkunastu dniami został ta jnym  
radcą. Należy się mu ty tu ł  ekscelencyi. O czy w is ta  
w yniesienie zaw dzięcza  p iastowanej przez siebie, 
p rezesu rze  Koła polskiego.

Bu prezes Koła polskiego to pan bardzo w p ły ­
w o w y , zarówno w  parlamencie, jak i u rządu. Da­
wniejsi prezesi Koła polskiego naw et nie w staw ali 
gdy się do nich zbliżał prezes minisir. aby się spy­
tać o zdrowie. Jeden z  poprzednich ministrów a mia­
now icie dr Koerber ,uw ażał za  najpierwszy akt o- 
bowiązku i ostrożności zaraz każdego ranka, gdy  
wchodził do Izby poselskiej na posiedzenie, zb liżyć  
się dop ierw szej ław ki trójkąta foteli, zajmowanych  
przez posłów  polskich, aby uniżenie się dow iedzieć, 
jak zdrow ie jaśnie w ielm ożnego prezesa Apolina-' 
rego Jaworskiego. Poprzednik Jaworskiego, Kazi­
mierz Grocholski miał zw yczaj, gdy się gniew ał na* 
m inistrów, poszturkiwać laską w  podłogę. A pano­
w ie m inistrowie, law et najbuńczuczniejsi, pokornie 
znosili w ybuchy gniewu starca, kierującego dele- 
gacyą polską.

W  parlamencie dem okratycznym  w ładza pre­
zesa  Koła polskiego zm alała skutkiem rew izyi sta­
tutu, rozluźniającego solidarność delegacyi polskiej. 
Stąd i pow aga prezesa ICołe polskiego ucierpiała 
znacznie.

Mimo to przecież naw et i teraz prezes pilny 1 
obow iązkow y, doskonale z terenem pariam entai- 
nym ^obeznany, prezes że się tak w yrazim y „czuj 
duch“ m ógłby w yw ierać w  parlamencie w p ły w  
wielki^ i c ieszyć  się pow agą osobistą.

N iestety tych przym iotów drowi L eow i brakuje.
Nikt nie odmówi mu bys trość ;  um ysłu  i każdy  

p rzyzna ,  że posiada talent administraes^ny, to jest 
ta lent za ła tw ian ia  sp ra w  bieżących, ściśle zw iąza ­
nych  z m aterya lnem i potrzebam i ludności danej 
gm iny  bez względu, czy  o w a  gmina jest w sią  zw y -  
czainą albo dużern miastem. Natomiast brakuje  d ro ­
w i Leowi jeszcze dzisiaj znajomości ogólnej polityki 
k ra jow ej i państw ow ej,  wogóle brakuje mu z rozu­
mienia sp raw  politycznych to i. w zajem nego stosun­
ku K o 'a  polskiego do rządu i zrozumienia s tanow is­
ka p o lak ó w  w  państw ie  i sp ra w  narodow ych  pol­
skich.

j a k  człoydęk rodzi się poetą, m alarzem , tak  sa ­
mo rodzi się politykiem w  w yższem  znaczeniu tego' 
s łowa. S s  Indzie, k tó rzy  nie m ają  głębokiego w y ­
kształcenia, a przecież  są politykami w  najlepszem 
zngęjjemu teg p  s łowa, to jest w iedzą, jakich sposo­
bów  należy u ży w ać  by  k ierow anem u przez  siebie  
narodow i lub stronnictwu zap ew n ić  Dowodzenie  w
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stsunku do innyęh narodów  i s tronnic tw  albo w  sto­
sunku do rządu, Tegt) zm ysłu  dr. Leo me posiaaa. 
Nadto m e dostaje mu dośw iadczenia  par lam en ta r­
nego. Do parlam entu , gdzie stosunki są  n ad zw y cza j­
nie złożone i wielokrotne, poniew aż zbiegają sic tam 
sp ra w y  z całego państw a , wszedł dopiero w 1911 r. 
A już w początkach  1912 roku został p rezesem  Kcna 
polskiego, dzięki poparciu pana Ja n a  S tapmskiego, 
k tó ry  spodziew ał się mieć w nim w iernego sojusz­
nika. . . .

Mógłby w praw dzie  uzupełnić niedostatki, w yn i­
k ające  z braku  doświadczenia, a n aw e t  z b raku  ta ­
lentu politycznego, g d y b y  się pilnie p rzyk ładał do o- 
bow iązków , zw iązanych  z s tanow iskiem  p rezesa  
Kota polskiego. Dr Leo piinym nigdy nie był, n aw e t  
i za  lat m łodych. T e raz  atoli wzią ł na swoje bar ta  
ciężar s tanow czo  za  duży. Nte m ożna być  rów no­
cześnie d o b rem  p rezyden tem  m iasta  K rakow a i p re ­
zesem Koła polskiego. Cierpią na tem  obie godności. 
Z w łaszcza  p rezesu ra  Koła polskiego. P re z e s  Koła 
polskiego musi dbać i o politykę i o sp ra w y  bieżące, 
musi k ie ro w ać  posiedzeniami Koła polskiego, musi 
w  tem Kole u t rzy m y w a ć  porządek, musi pamiętać, 
k tó ry  poseł m a jaki re fera t ,  musi się t roszczyć  o to 
co się dzieje w  Izbie poselskiej i w  kom isyach tejże 
Izby, musi p row adzić  rokow ania  z rządem  i z po­
szczególnemu stronnictw am i parlamentarnemu, musi 
dbać  o zała tw ienie  sp ra w  k ra jow ych  w ministe- 
ryach ,  musi odpow iadać na listy nadchodzące z k r a ­
ju, musi osobiście się k rzą tać  o za ła tw ienie wielu 
sp ra w  w  m inisteryach. W p raw d z ie  ma do pom ocy 
aż  cz te rech  w iceprezesów , lecz ogrom sp raw  jest 
tak  wielkim, a ich n a tu ra  jest tak  szczególną, że  ci 
pomocnicy, czyli zas tęp cy  p rezesa  nie wiele mogą 
m u pomódz.

T ym czasem  dr. Leo nie b ierze sobie zbytnio do 
se rca  o b o w iąz k ó w /  p rzyw iązanych  do p rezesury .  
W  piątek w ieczorem  zazw y cza j  w y jeżd ża  do K ra­
kow a, ab y  u rzęd o w ać  w  magistracie , i w ra c a  do 
W iednia  dopiero następnego w torku  rano  przed po­
siedzeniem Izby  poselskiej. Podczas  g d y  poprzed­
ni prezesi Koła polskiego stale mieszkali w e  W ie ­
dniu i nie opuszczali tego miasta, n aw e t  podczas 
w ak acy i  par lam en tarnych , by le  ty lko  pilnować 
s p ra w  polskich w  m inisterstw ie, dr. Leo b y w a ł  i 
b y w a  tylko gościem w  Wiedniu. Nie zdaje sobie 
s p ra w y  z tego, że dni, w  k tórych  niem a posiedzeń 
Izby  poselskiej, są  dia sp raw  politycznych n ieraz 
daleko ważniejsze, aniżeli dni, w  k tó rych  odbyw ają  
się posiedzenia. Bo w  p rzerw ach  m iedzy  jednem po­
siedzeniem Izby  poselskiej a drugiem, zapadają czę­
sto w ażn e  d ec y zy e  polityczne. P re z e s  m inistrów  
Już niejednokrotnie się skarży ł,  że p ragną ł  pow iado­
mić D ra L ea  o tem lub o ow em  postanowieniu rządu, 
zanim przyjdzie do jego ogłoszenia. T ym czasem  szu­
kał D ra  L ea  w  Wiedniu daremnie. Dr Leo baw ił 
w  Krakowie, a do W iednia  zjeżdżał, g dy  już było  po 
w szystk iem  i klam ka zapadła.

P rz y k ro  w ięc  w yznać ,  że mimo osobistego po-' 
w odzenia D ra L ea  —  boć m onarcha odznaczył go 
ty tułem  ekscęlencyi z racy i za ła tw ienia  re fo rm y 
Wyborczej galicyjskiej —  Koło polskie już daw no nie 
miało tak  złego p rezesa , jak Dr Leo. Znaczenie Koła 
polskiego w  parlam encie podupadło. Inne stronni­
c tw a  nie liczą się tak  z zadaniem  Koła polskiego, 
jak się liczyły  poprzednio. A rów nież  i ministrowie 
nie b io rą  uchwał Koła polskiego zby t  seryo. Boć 
Pr^Leo zaraz w pierw szych  m iesiącach swojej p re ­

ze su ry  jeszcze w  1912 roku  p rzeprow adził  na Kole 
poiskiein uchw ałę, że z ry w a  ono stosunki polityczne 
z ministrem sp ra w  w ew n ętrzn y ch ,  baronem  Heinol- 
dem. Dawniej, gdy Kolo polskie powzięło tego ro ­
dzaju uchw ałę  przeciw ko jakiemu ministrowi, tep 
ostatni musiał na tychm ias t  z łożyć  tekę i ustąpić. 
Baron  Heinold do tej p o ry  jest ministrem sp raw  
w ew n ę trzn y ch ,  a Dr Leo b y łb y  szczęśliwym , g d y ­
by  mógł razem  z nim zasiąść na  ław ie  ministe- 
ryalnej.

Podobnie, jak b y ły  namiestnik Dr Bobrzyński, 
tak  sam o j Dr Leo z raża  sobie ludzi postępow aniem  
szorstkiern i w rę cz  nieuprzejmem. Zdaje mu się, że 
w  ten sposób ludziom imponuje i w paja  w nich p rze ­
konanie o swojej w yższości.  T ym czasem  tak nie 
jest. W  Polsce ludzie wszelkiego stanu odznacza ją  
się Iudzkiem i łagodnem postępowaniem. G burow a- 
tość zow ią  P o lacy  p rusactw ern . Dookoła Dra Lea 
u tw o rz y ła  się próżnia. Ma on zw olenników  polity­
cznych, połączonych z nim w ęzłam i partyjnym i. 
Ale przyjaciół nie posiada. G dyby  Dr Leo był czło­
w iekiem  p ry w a tn y m , nikt nie zw ró c iłb y  na  jegc 
zachow anie i postępow anie uwagi. N iestety, obej­
ściem n ie tak tow nem  i szorstkiern Dr Leo szkodzi 
nietylko sobie, ale obniża pow agę godności, nad a ­
nej mu przez kolegów  w  Koie polskiem. Wiele z tego 
rozbicia w ew nętrznego , k tó re  te raz  panuje w  Kole 
polskiem, m ożna z łożyć właśnie na karb  n ie tak to ­
w nego  postępow ania  prezesa  Koła..

Szkoda, w ielka szkoda, że w łodarz  Koła pol­
skiego raczej siebie i w łasną  osobę, aniżeli interes 
ogólny Koła polskiego w y s u w a  na czoło.

Ostrowidz.

Z Austro-W ęgier.
P o n iew aż  m iędzy Niemcami a  Czechami nie 

przyszło  do zgodv naw e t  tym czasow ej, rząd przeto, 
nie chcąc dopuścić do dalszych w Izbie postów sk an ­
dalów, zdecydow ał się parlam ent odroczyć. R e­
sk ry p t  odracza jący  ukazał się w  poniedziałek 16. 
bm. Rozpoczynają się w ięc rząd y  paragrafu  14. Za­
rów no  ustaw ę o kontyngencie rek ru tó w , jakoteż u- 
s taw ę  p o ży czk o w ą w y d a  rząd na w łasną  odpow ie­
dzialność na mocy § 14. Najnaglejszem jest rozpo­
rządzenie o poborze rek ru ta ,  w ojskow ość bow iem  
dom aga się, ab y  pobór odbył się już w  p ierw szych  
dniach kwietnia .

Z NIEMIEC. .
»Csjęża ftakaiyścl w y rzu ca ją  Po laków  przem ocą 

z kościoła.
Na przedmieściu Berlina, zwanern Moahit. m iała 

się odbyć p ie rw sza  komunia św . dla dzieci niemie­
ckich i polskich dnia 15 m arca  hr. Rodzice P o lacy  
chcieli, b y  do ich dzieci przem ówił kapłan p rzy  tej 
uroczystości po polsku i prosili o to ks. proboszcza. 
Zadanie to tak oburzyło  niemieckich księży, że od­
mówili Komunii św. dzieciom polskim. Kiedy zaś 
dzieci polskie p rzysz ły  do kościoła i czekając T ire-  
mnie na komunię św., za śp iew a ły  pieśń polską, ^ jo -  
boszcz w ezw ał  polieyantów i kazał w szystk ie  w y ­
rzucić z kościoła, o raz  ich rodziców.

„Dziennik Berliński*' opisuje zajście w  słowach' 
następu jących :

Nasi ro d acy  z dzielnicy moahickiej, gdzie icłi 
pow ażna  liczba zamieszkuje, starali sie od dłuższego
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czasu , ażeby  ich dzieci w  o jczystym  języku zosta ły  
p rzy ję te  do p ie iw szy ch  S ak ram en tów  sw. Można 
to by ło  ła tw o  przeprow adzić , bo jest p rzy  w y m ie ­
n ionym  kościele także ksiądz Polak. P on iew aż  je­
dnak  w ładze kościelne zaczęły robić trudności, po­
s ta ra li  się ro dzice o to, że icii dzieci by ły  w domu 
odpowiednio p rzygo tow ane.  P os ta rano  się o ow ocu 
bezs tronnych  księży Po laków , baw iącycii obecnie 
w  Berlinie, k tó rzy  w szystk ie  dzieci, m ające do ko­
munii przystąp ić  w yegzam inow ali  i stwierdzili, że 
dzieci są  odpowiednio p rzygo tow ane .  Posłano  prze­
to dzeci do k lasztoru P ranc iszkunow , gdzie tez tam ­
tejszy ksiądz dziekan ich po raz p ierw szy  spow ie­
dzi w ysłuchał.  Komisya, w y b ra n a  z grona intere­
so w an y ch  obyw ate li ,  udaia się następnie do księdza 
proboszcza, prosząc go, ażeby  dzieci przyjął do Ko­
munii św . w poiskim języku. Ks. proboszcz s tan o w ­
czo się na razie oparł i powiedział, że jezeii go P o ­
lacy  tke usłuchają, to jest na w szystko  p rzygo to ­
w any . W reszc ie  ustąpił i zgodził się, ze  po nabo­
żeństw ie  m iały  być  dzieci dopuszczone do Komu­
no św., jeżeli także rodzice wspólnie do S ak ra m e n ­
tó w  św . przystąpią . Na to się zgodzono.

Kiedy jednak w czoraj liczny zastęp  rodaków  
p rz y b y ł  do kościoła, a  'Iow . św . Kazimierza, które 
bądź co bądz ma wiele zasług w obec kościoła św. 
P a w ła ,  rozw inęło  podczas Mszy sw . sw ą  chorągiew  
kościeiną (nie św icckąj,  p rzystąpił  do chorążycn  ko­
ścielny z polieyantem i w ezw ał chorążego  do zw i­
nięcia chorągw i, bo w  nabożeństw ie  przeszkadza. 
Nadmienić w ypada ,  że chorągiew , o k tórą  tu chodzi, 
stoi już całe lata w kościele i p rzy  każdej o k a z y i , 
b ierze udział w uroczystościach kościelnych. Do 
tego czasu panow ał zupełny spokój w kościele.

T e ra z  zaczę ły  się dzieci grupow ać, dziew częta  
sz ły  naprzód i w zo ro w y m  porządkiem poklękali 
w szy scy 4, to jest dzieci w raz  z rodzicami, i czekano 
spokojnie na Komunię św. Pon iew aż minuty i k w a­
dranse  mijały, a nikt się nie zajął czekającym i, u- 
dała się komisya do zakrys ty i,  ażeby  się z księdzem 
rozmów ić. Tu jednak zastano już połicyę, a ksiądz 
ośw iadczył,  że Komunii św. nie udzieli i Po lacy  m a­
ją kościół opuścić. W obec tego oświadczono księdzu, 
że Polacy  z kościoła nie wyjdą, dopóki nie dostaną 
Komunii św.

T eraz  w szedł jeden z księży  na am bonę i w e ­
zw ał w szystkich obecnych Polaków , ażeby  kościół 
opuścili i zrobili miejsce niemieckim katolikom. Na­
turalnie, że w obec tego żądania pow stał w kościele 
ogólny chaos. Domagano się Komunii św., lecz d a­
remnie. Wchodzi drngi ksiądz na ambonę i w z y w a  
do opuszczenia kościoła, w  tern ukazuje się w ko­
ściele um undurow ana połicya z pospuszczanemi 
rzwpiewami u hełm ów i uzbrojona w rew o lw ery .  
2 ® wiło się około 30 poiicyantńw, oprócz tajnych, i 
czekali na rozkaz oficera. Kilku rodaków , ażeby  u- 
spokoić rozgoryczonych , zaśp iew ało  pic-śń „Kto się 
w  opiekę"! I ecz na to po!icva nie zw ażała . Oficer 
po lić riny  wchodzi na stopnie o łtarza  i k rz y czy :  „ich 
fordere  Sie im Namen des Oesetzes auf, die Kirche 
sofort zn y e r la w en " !  ro w sP if  ogólny j d a c z  i krzyk. 
PoiieySnci rzucik się na zeb rany  lud polski, odpy­
chano dzieci i n iew ias ty  gw ałtem  od kłęczników i 
ław ek. Niewiasty, ch w y tan o  za w łosy, dziew czętom  
porozdzierano  świnię; a m ężczyznom , k tó rzy  się o- 
pieraH, pokazyw ano  gntifwe kcfldar®. Dzieci i nie­
w ia s ty  zanosiły się od płaczu, naw et mężczyznom 
łz v  z oczu p łynęły  i jedynie dzięki ro zw ad ze  w ię­

kszej części uczestników, nie p rzysz ło  do gorszych  
scen. W zburzenie  było taK wielkie, że z trudnością 
m ożna było uspokoić unoszących się z rozpaczy  u- 
czestn ików ".

„Są rzeczy  s traszne, w obec k tórych  w y ry w a ją  
się z ust s łow a już nie oburzenia, ale zgrozy.

C hrys tus  w ygania ł  kupczące z kościoła. Dzi­
siejsi jego słudzy o duszy liakatystycznej wyganiają , 
względnie każą  dłoniom uzbrojonym w ygan iać  
przem ocą z domu Bożego polskie dzieci, p ragnące  
przys tąp ić  do pierw szej Komunii św., w yganiają  pol­
skie matki o raz  ojców Polaków , modlących się o 
czyste  i jasne drogi życia swoich istot najserdecz­
niejszych. W yganiają  ich za to, że obok obow iąz­
ków w zględem  Kościoła uznają i - pełnią obowiązki 
w obec  swej o jczyzny. G dyby tą ich ojczyzną byt 
m ożny „V ater!and“ r,iemiecki,księża germ am zaio rzy  
nie mieliby niewątpliw ie słów uznania dla swoich 
ow ieczek, ale że ci tu łacze polscy na niemieckiej 
ziemi wierni pozostają swojej nękanej ojczyźnie i 
wierni obowiązkom obyw ate li-Po laków , przeto  ci, 
k tó rzy  naśladow ać powinni C hrystusa , obrońcę s ła ­
bych i uciśnionych, w ypędza ją  przem ocą ze św ią ty ­
ni dzieci polskie i polski lud.

Okazuje się coraz  w yraźniej,  że chrześcijań­
stw o  duszy pruskiej w cale nie uszlachetniło. Czem  
byli n iegdyś K rzyżacy , tern do dnia dzisiejszego 
pozostało P ru sac tw o .

Z FRANCYI.
Z am ordow anie  redak to ra ,

W  P a ry ż u  w y d a rzy ł  się w ypadek ,  k tó ry  w w y ­
sokim stopniu poruszył opinię publiczną. Pan; Cail- 
laux, żona francuskiego m inistra  skarbu, z jaw iła  się 
w  poniedziałek o godz. 5 po poł. w  redakcy i „F iga­
ra "  i prosiła s łużącego, aby  ją zgłosił u Calrnettda , 
S łużący  zapy ta ł  o nazwisko, na co o trzym ał odpo­
w iedź , by  tylko powiedział Caimettowi, że pew n a  
pani chce z nim kilka słów pomówić. Z ap row adzo­
no panią C a i 1! a u x do salonu. Po godzinie dała  pani 
Caiilaux służącemu list zap ieczę tow any  i prosiła 
go, by  doręczył go Caimettowi.

O godz. 7 w ieczorem  opuścił C alm ette  w  to w a­
rzys tw ie  akadem ika Bourgeta biuro, g dy  s łużący  
oddał mu list. C alm ette  o tw orzy ł  go i w y ją ł  kar tkę ,  
k tó rą  pokazał Bourgetowi, m ów iąc:

— P ro szę  mi w ybaczyć ,  muszę p rzy jąć  te raz  
tę  panią.

Zaledwie wszedł do sw ego  pokoju, g dy  pani 
Cai!laux do niego się zbliżyła i oddała  5 s trza łów  
rew o lw ero w y ch .  R edak torow ie  „F igara"  pospieszy­
li ze sw ych  pokoi i znaleźli C alm ette‘a leżącego na 
ziemi, zbroczonego krw ią  i jęczącego. Pani Cail- 
!aux stała spokojnie. Na miejscu C ahnette ‘a obanda­
żow ano i samochodem przewieziono do sanatoryum , 
podczas drogi Calmette kilkakrotnie pow iedzia ł:  
„spełniałem obowiązek."

O godz. 2 w nocy  zm arł C alm ette  % powodu od­
niesionych ran. Dwie kule dosta ły  się do brzucha, 
jedna w okolicę serca. L ekarze  odrzekli, że operacya 
jest niemożliwa i wydali w nocy biuletyn, w  k tó ry m  
skonstatowali,  że stan iest beznadziejny.

^n w o d em  zamachu b y ły  a r ty k u ły ,  k tó re  ś. p, 
Calm ette  pisał o ministrze. W idocznie z obaw y, ab y  
wiece} p ra w d y  z życia i czynów  ministra nie wąy- 
szło na jaw, postanow iła jego żona zgładzić niena­
w istnego redaktora .

P an ia  Caillaux aresz tow ano , a mąż jej, minister
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podał się na tychm ias t  do dytnisyi. Musi on chronić 
się przed publicznością, gdyż  usiłowano rzucić się 
na niego.

Z K R Ó L E S T W A  PO LSK IEG O .
Jeue ra i-gube rnato re in  w a rszaw sk im  m ianow ano 

Jenerała Żylińskiego. Car podpisał nom inacyę szefa 
sztabu  Jeneralnego Żylińskiego na w a rszaw sk ieg o  
jenera ł-gubernato ra  i kom endanta  wojsk okręgu  
okręgu w arszaw sk iego .

LISTY
Łączki, dn. 16. 3. 1914.

Doszła nas  ża łobna wiadomość, że zm arł ks. 
Adam Wesolinski. W  naszej parafii p racow ał od ro­
ku 1895 — 1900 jako w ik a ry  p rz y  s ta ruszku  probo­
szczu ks. Krupińskim. B ył to n iezm ordow any  p raco ­
w nik  nie tylko w  kościele, ale i w szkole i poza ko­
ściołem. On tutaj pozakładał Kółka rolnicze w Ł ąc z ­
kach, W ojaszów ce i Ł ękach , k tó re  umiejętnie p rzez  
niego p row adzone  p rz e t rw a ły  po dziś dzień i św ie ­
tnie się rozw inęły . Jem u lud zaw dzięcza , że jak sam  
się w y ra ża ,  iż o tw o rzy ł  oczy  i zaczął inaczej na 
św ia t  patrzeć . On zostaw ił po sobie t rw a łą  pam iąt­
kę k ładkę na  rzece  Wisłoku, k tó rą  uważali mieszkań­
c y  parafii za wielkie dobrodziejstwo, tak  potrzebne, 
że skoro k ład k a  o w a  pow szchnie  ła w ą  nazw ana  
od s tarości i mięła, parafianie w łasn y m  kosztem  
zbudowali w  jej miejsce już m ost d rew niany .

Na p ierw szą  w iadom ość o śmierci ks. Wesoliń- 
skiego parafianie poczuli się do wdzięczności i ze­
brali pom iędzy sobą sk ładkę  i prosili o odpraw ienie 
egzekwij za  jego duszę, k tó re  się dziś odpraw iły . 
Na zgrom adzeniu  Kółka rolniczego w  Łączkach, 
w czora j odbytem , p rzew odn iczący  p. J. W y ż y k o w ­
ski poświęcił mu gorące, a serdeczne wspomnienie, 
podnosząc jego wielkie zasługi jako założyciela  
Kółka. C ześć jego pamięci. Czytelnik.

Lubatowa, pow. Krosno. 14 b. m.
P ie rw s z y  raz chcę napisać do tej gazetki t. j. 

„ P ra w d y “ , lecz zdaje się, iż te raz  częściej to dziać 
się będzie. Jako  młody, by łem  Stap ińszczykiem , lecz 
od niego zaw róciłem  i chce z W am i te raz  p raco ­
wać. Zapisałem się do organizacyi Związku C h rze ś­
cijańskich L udow ców . B ędąc te raz  w  pow. Krosno 
chcę o rgan izow ać lud, a do tego po trzebny  mi miej­
sco w y  proboszcz. A że na niego różnie mówią, w ięc  
chcę go, jako znający  go najlepiej w e w łaśc iw em  
świetle  p rzedstaw ić . P ro szę  także zapisać mnie w 
księdze p renum era to rów . Z d aw aćb y  się mogło, iż 
do wioski naszej, położonej w  górach, odciętej nie 
znośną łrotmmikacyą od centrum  powiatu, o św ia ta  
nigdy nie dojdzie. L ecz  myli się. kto tak  sądzi, boć 
0 urS znaldą się ludzie,' k tó rzy  dla sp ra w y  
publicznej poświęcić  się są zdolni. Ci podźwignęli 
nas  na  duchu ł dzięki Im dzisiaj w zorem  dla w ie ­
lu gmin w  powiecie jesteśm y. Około zaś tego nai- 
w ieksze  usługi po łożył m iejscow y proboszcz ks. M. 
Siedleczka.^ On zbudził w  nas  ochotę do p ra cy  spo­
łecznej. W ielkie usługi położy? p rz y  polityce, gdyż  
dzięki Niemu zrozumieliśmy, kto nrzvineipiem  ̂ U n

w rogiem  chłopa. Za jego też  p rzyk ładem  poszliśm y 
w czasie w y b o ró w  i w szy scy  głosowali za  kandy-j 
datem, k tórego  im obowiązek nakazyw ał.  Daliśmy 
przez  to p rzyk ład ,  iż w iern ie  s to im y p rz y  w ierze  
i XX. Biskupach. I chociaż naraził się przez  to  na 
różne szykany , to jednak dal p rzyk ład ,  iż w  rz e ­
czach, gdzie się o w ia rę  rozchodzi nie t rzeb a  pas 
trzeć  na  p rzeszkody  i śmiato iść naprzód. Za jegq 
staran iem  założono kasę  Reitfeisena, k tó ra  wielkien* 
jest dobrem  dla nas b iednych  .Odstąpił n aw e t  dla 
niej miejsca na plebanii. I kilka godzin tygodniowo, 
siedzi i kontroluje księgi, a  przecież  zap ła ty  od ni­
kogo nie żąda. Zdaje się nam, że j  Kółko rolnicze 
te raz  stanie na stopie sw ego  celu i działania. A co 
więcej, cóż to za m ęka  p row adzić  w szelk ie  docho-, 
dy  i rozchody  p rzy  nowobudu.iącym się kościele?^ 
A cóż go za  to sp o ty k a?  —  C zarn a  n iew dz ięczność  
od kilku. C ała  jednak parafia  z zadowoleniem  spo­
gląda na p racę  sw eg o  ks. P roboszcza  i umie ją oce­
nić. To też  w s z y s c y  przejęci jes teśm y szacunkiem 
i w dzięcznośc ią  dla sw ego  duszpasterza .

M. Zając.

Założenie K ółka rolniczego.
Dnia 15 b. m. odbyło  się zebranie  w e  wsi Joni- 

ny, pow iat ta rnow ski,  p rz y  bardzo  licznym udziale 
tam tejszych  włościan w celu założenia miejscoY/e- 
go kółka rolniczego. Oprócz m iejscow ych włościan  
przybyli  na zebranie  księża  W y r w a  i Habela, pocz- 
m istrz  Reicheit, nauczyciele  W irte l  i Pogoda, o raz  
p. K ory tow ski z Uniszowej. W stępne  s iow o w y p o ­
w iedzia ł ks. W y rw a .  Następnie zab ra ł  głos p. Rei- 
cheft i w  obszernem  przem ówieniu wyjaśnił z e ­
b ran y m  cel j zadanie kółek rolniczych. W  dalszem  
przem ówieniu  zaznaczy ł  m ów ca , że o rgan izacya  
Kółek rolniczych, opar ta  na w zo ro w y ch  sta tu tach , 
pod każdym  względem  spełnia należycie swoje za ­
danie dla dobra ludności, podnosi p rzem ysł i han ­
del k ra jow y. P on iew aż  w  parafii Ryglice, jedna ty l­
ko wioska Joniny nie posiada w łasnego  Kóika, w e ­
zw a ł  zebranych , ab y  w szy scy  bez w y ją tku  do o r­
ganizacyi tej wstąpili.

P . Pogoda odczyta ł  s ta tu t  i regulamin Kóiek, 
poczem w sz y sc y  zebrani zanisali się tia cz łonków  
w ybra li  p ie rw szy  za rząd  Kółka, polecając mu jak 
najrychlej rozpocząć sw e  czynności i w prow adzić ' 
je w życie. W  końcu przem aw iali  pp. Pogoda. Rei­
cheit, ks. W y rw a  i p. K ory tow ski,  ży cząc  now em u 
Kółku „S zczęść  Boże w  p ra c y “ . Obecny.

P ie trzy k o w lce  p. ży w iec .
W  gminie P ie trzy k o w icach  w  powiecie ży w ie ­

ckim panują już od kilka lat częste  poża ry  a nikt nie 
mógł w y k ry ć  podpalacza. W  roku 1910, dnia 6. s ty ­
cznia ktoś podpalił stodołę sąsiadow i Janow i Fijako- 
wi od k tórej zapaliła się także szopa Michałowi Fi ja­
kowi. B yłoby więcej spłonęło, gdyby  nie energiczna 
pomoc od ludzi, k tó rzy  jeszcze nie spali. Niektórzy 
ludzie widzieli, jak od ognia uciekał jakiś parobek, 
k tó ry  się schow ał do stajni, ab y  kto nie zauważy** 
W  r. 1911 dnia 11 listopada w ybuch ł pożar, o g o i .
7 wieczór. Spaliła się stodoła do szczętu z potrawy 
dla by d ła  Teresie  Szym ik. W  roku 1913 dnia 26 lincj 
w v b u rM  nnżar, k tó ry  obin? stauiię włościanina Toj

Kraków. yEIca
r z ą d o w o  u p o w a ż n io n y  g e o m e t r a  c y w i l n y ^  
p r z e p r o w a d z a  w sze lk ie  r o b o t y  w z a k re s  mieri 
b .6 n ic tw a  w c h o d z ą c e .



P R A W D A

m asza S zw ed y . Przed tern pożarem  widzieli n iektó­
rzy  jak koto tego domu chodził znowu ten, którego 
p cd e irzy w n o  w roku I9L0 i 1911. W  rok u tysiącdzie- 
w ięćse tcz te rnaśc ie  dn. 26 lutego o godzinie 11 w no­
c y  podpalił dom w dowie Teresie  Szymik. W d o w a u- 
ra to w a ła  się a bydło, k tó re  było w stajni także u ra ­
tow ano, ty  i Ko konta me mogli w y ra to w ać ,  ponieważ 
już płomienie ogarnę ły  stajnię dokoła. Dpiero teraz 
udało się w ójtowi w y k ry ć  podpalacza w podstępny 
sposób. Zaprosił go na poczęstunek, gdyż lubił on 
pić i palić, w ięc ucieszy! się na zaproszenie wójta. 
G dy  był podchmielony, w tedy  wójt zap y ta ł  go d la­
czego  podpalił dom. a on odpowiedział, że syn w do­
w y  miał mu powiedzieć, że go zbije, (co jest jednak 
n iepraw dą) i dlatego zemścił się na vvdowie. W ójt za ­
pew nił go, że  tego nikomu nie powie i kazał mu iść 

spokojnie do domu. Tom asz Fi jak. bo tak się nazyw ał 
ów  podpalacz, nie p rzeczuw ając  nic złego poszedł do 
domu. T ym czasem  zatelefonował wójt na pos teru ­
nek do Zabłocia. O godz. 9 w ieczór p rzy b y ł  żandarm  
do wójta aby  ściągnąć protokuł, a podpalacz przyznał 
się do w szystkiego. Ż andarm  odebrał go na posteru­
nek 27 lutego. Dnia 3 m arca  został odesłany  do W a ­
dow ic: czekam y bardzo c iekaw ie jaki w y ro k  pa­
dnie na niego. Józef P ie traszko , naczelnik gminy.

Z gospodarstwa.
Pow iększenia uprawy roślin p astew n ych

U p ra w a  roślin pas tew nych  ma wielkie znacze­
nie tak dla hodowli i m leczars tw a, jak wogóle dla 
całego gospodarstw a rolnego, gdyż  stanow i w z w y ­
k łych  stosunkach g łów ną podstaw ę w  uzyskaniu 
odpowiedniego czys tego  dochodu, g łów ny  ne rw  je­
go życia. P rzez  powiększoną u p raw ę roślin paste­
w nych  uzyskuje rolnik naprzód w iększą ilość pa­
szy  i jest w  możności u trzym ania  znaczniejszej ilo­
ści inw entarza , a tein samem osiągnięcia z niego 
vdększego  dochodu; następnie zyskuje w iększą i- 
'ość dobrego  nawozu, będącego g łów nym  w aru n -  
kiem podniesienia siły rodzajnej ziemi, zatem lepszej 
lej w yda tnośc i;  nareszcie  obniża nakład na up ra­
wę ziemi, w yzysku jąc  przy  tern z w iększym  sk u t­
kiem działanie sił p rzyrodzonych . U praw a więc 
roślin pas tew nych  oddzia iyw a pomocniczo na u- 
p ra w ę  zboża i podusi w yd a tn o ść  na tej samej p rze­
strzeni.

Im w iększe  c iężary  rolnik ponosić jest zm uszo­
ny, im bardziej zagrożony jest w spółzaw odnictw em  
k ra jów  lepiej od n a tu ry  w yposażonych , tembardziej 
powinien u ży w ać  wszelkich środków  pom nażają­
cych  urodzajność, czyli w yd a tn o ść  ziemi jego, by 
mógł w ydołać  wszelkim obwiązkom, ciążącym  na 
nim, czy to rodzinnym czy to państw ow ym .

Dążąc jednak do spotęgow anej u p raw y  zboża 
i Jednocześnie do najsilniejszego w yzyskan ia  roli, 
koniecznern staje s ięprzysporzenie potrzebnej ku 
temu ilości naw ozu, co jednak bez rozszerzenia  u- 
p ra w y  roślin p as tew nych  by łoby  zby t drogiem 1 
obniży łoby  cz y s ty  dochód z ziarna.

Już od daw nych  czasów  postawiono jako w a ­

runek  opałcającego się g o sp o d ars tw a  następujące 
z a ja d y :

a) Zmniejszenie p rzestrzen i używ anej pod up ra­
w ę zboża, z jednoezesnem  zaniedbaniem  trzykoło­
wej gospodarki;

b) Pow iększenie  u p raw y  roślin pas tew nych , o- 
kopowycli i p rzem ysłow ych  (burak cu k ro w y );

c) W siew anie  koniczyn lub seradeili w e  w s z y s t ­
kie zboża kłosowe.

d) Zakładanie lucerników.
W y p ro d u k o w an a  w ten sposób w iększa  ilość

paszy  winna być użyta  do umiejętnej produkcyi by- 
dia, mięsa i mleka

Dopiero n iezbyt daw n o  zwrócili rolnicy w  Au- 
s try i więcei uwagi na pomnożenie u p ra w y  rośiin 
pastew nych , gdy w innych krajach europejskich, 
jak w Belgii, W łoszech i południowej F rancyi zaję­
to się tern gorl iw ie ,od  daw na i z u ie ik iem  pow o­
dzeniem. Obecnie rozszerza  się ten system  aż do 
północnych krajów, szczególnie co do u p ra w y  pa­
s tew nych  buraków  i zielonej kukurudzy, k tó re  po­
k ry w a ją  też w  znacznej części b rakującą  paszę.

P rzez  zamknięcie gran icy  dla bydła, s tanęia  u 
n as  na p ierw szem  miejscu kw esŁ m  chow u bydła  i 
jednoczesnego pow iększania u p ra w v  paszy  na ro­
lach i łąkach. Do podniesienia jednak hodowli po­
trzebnej jest p rzedew szystk iem  pow iększenie ro ­
ślin p as tew n y ch  i sk ierow anie  ku tem u całej b a ­
czności.

Pow iększona  na  roli umiejętna u p ra w a  roślin 
pas tew nych  jułatwia u trzym anie  tejże nie tylko w  
odpowiedniej sile, ale p rzyczyn ia  się także i to zn a­
komicie do uzyskania  lepszych w y d a tk ó w  zboża; 
u  tern w ięc  leży dla rolnika główmy punkt w ażn o ­
ści u p ra w y  roślin pas tew nych , k tó re  dając podsta­
w ę do w y tw o rzen ia  i pomnożenia obornika, podno­
szą siłę rodzajną ziemi. P rzez  rozgałęzione liczne 
korzenie swoje w yzy sk u ją  one lepiej z a w a r te  w  zie­
mi części pożyw ne, dobrem  ocienieniem ochraniają  
p rz y o ran y  naw óz od zby t  spiesznego rozkładu, a  
przez  spulchnienie powierzchni roli i dos ta teczną  
wilgoć u ła tw ia ją  absorbow anie  czyli p rzysw ajan ia  
jej poży tecznych  dla roślinności czynn ików  po­
w ietrza .

W prow adzen ie  u p ra w y  roślin okopow ych i 
handlowych czyli p rzem ysłow ych  w y m ag a  także  
dojrzałej rozwagi, czy odbyt dla nich jest o ty le  za ­
pew niony, że pokry je koszta produkcyi z odpow ie­
dnią nadw yżką ;  a następnie czy  można rozporzą­
dzać każdej chwili znaczniejszą ilością rąk, p o trze ­
bnych do ich up raw y .

Mimo w szystk ich  tych p rzeszkód  powinien k aż­
dy rolnik d ąży ć  do uzyskania  pow yżej p rzy toczo­
nych w a ru n k ó w  dobrego, opłacającego się gospo­
dars tw a . Ale naw et bez ograniczenia p rzes trzen i 
oddanej pod u p raw ę zboża, m ożna jeszcze pow ię­
kszyć zapas paszy  przez stosow ną i umiejętną u p ra ­
w ę roślin pas tew nych , t rzym ając  się następujących , 
niezbędnych dla nich w arunków .

I. Nie ograniczać się nigdy na up raw ie  Jedne­
go gatunku. Zadarnienie łąk nautra inych, sk ładają­
ce się z najrozm aitszych t ra w  i ziół w skazu je  na poi

WftŹWg C4ft KÓŁEK R©ŁW3€ZY€M I SS&gp&W  
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t rzebę  tej rozmaitości celem u trzym ania  największej
ilości paszy.

2. D aw ać ca ły  obornik tylko pod okopow e i pa­
s tew n e  a nie pcd zboża.

N ajw yższy  zbiór tych roślin jest m ożebnym  
tylko na doskonale znaw ożonem  polu. P rzy  bujnym 
i gęstym  poroście w takim razie u trzy m a się po­
w ierzchnia roli pulphno i wilgotno, a za tem  w s ta ­
nie możliwym do najlepszego p rzysw ajan ia  sobie 
p ie rw ias tków  z powietrza. Rów nie w ażn a  jest oko­
liczność, że  następne płody zas tan ą  ziemię w  peł­
nej sile.

3. U ży w ać  do siejby doskonałego z iarna  i w  
obfitej ilości.

5. U praw iać na tem sam em  polu d w a  ra z y  w  je­
dnym  roku rośliny pastew ne.

Po zebraniu w cześnie  na wiosnę zasianej mie­
szanki, m ożna przy dobrem  zasileniu pola zasiać 
drugi raz  rośliny pas tew ne, jak kuknrudzę na zie­
lono lub ta ta rkę  i t. p„ co na jesienne skarmienie b ar­
dzo się przyda. W  niektórych gospodarstw ach  m o­
że  zabraknąć  na ten cel po trzebnego naw ozu, ale 
w łaśn ie  w ted y  tem silniej polecić należy powiększe­
nie u p ra w y  roślin pas tew nych , gdyż  „W iele pa­
szy, dużo b v d ła ;  wiele bydła, dużo naw ozu; w ie­
le naw ozu, dużo z iarna ;  w iele ziarna, dużo pie­
niędzy. (Gospodarz).

Kurs gobpodarsko-w eterynarsk! w  Dydni (pow. 
B rzozów ) odbędzie się w  dniach 30. 3 — l. 4. b. r.

Kurs g ospodarczo -w ete ryna rsk i  w  S ta ry m  S ą ­
czu odbędzie się w  dnia hc2. 4. — 4. 4. b. r.

K urs g ospodarczo -w ete ryna rsk i  w  Podegrodziu 
(pow. St. Sącz) odbędzie się w  dniach od 6—8 kw ie­
tn ia  r. b.

W łosień koński.
Zarząd G łów ny Kółek rolniczych w e  L w ow ie  

'donosi, że może w sk azać  odbiorcę na kilka ty s ięcy  
kg. w łosienia końskiego po dbrych  cenach.

Zmiana sierści u bydła, a  piór u p tac tw a , jest u 
tych  zw ierzą t połączona z osłabieniem organizmu. 
Z w ierzę ta  w  tytn okresie  ła tw o przeziębiają się, dla­
tego też chronić je t rzeba bardzo od wszelkich n a ­
g łych  zmian tem pera tu ry ,  szczególniej od m okra i 
zimna. U młodzieży tem pilniej trzeba zw ażać  na to, 
g dyż  ta gorzej znosi tę zmianę. W ted y  należy szcze­
gólnie żyw ić  zw ierzę ta ,  aby  prędzej p rzeszły  ten o- 
k re s  i zbytnio się nie w y cze rp a ły ,  a daw ać należy 
lekko s t raw n e  pasze, jak m archew  dla koni. m akuchy 
dla bydła i zieloną paszę, z iarno obfite dla drobiu. 
P on iew aż  zw ierzę  potrzebuje dosta teczną ilość ma- 
te ry a łu  . .i zastąpienie ubyw ającej sierści czy  piór, 
w ięc  tego m ate rya łu  w  postaci ka rm y  należy  mu do­
s ta rczy ć ,  ab y  rozw ój zw ierzęcia  nie cierpiał. W te­
d y  też należy  starannie  zw ierzę ta  czyścić, oraz uni­
kać  nagłych zmian w żywieniu, pie!ęgnacvi. gdyż to 
odbija się gorzej na rozwoju zw ierzęcia  w tym  o k re ­
sie, niż w  innym, gdy  zw ierzę  nie jest tak osłałdone.

Wykaz firm, które zawarły umowę co do kontroli 
nawozowej na rok 1913 z kraj. stacyą chemiczno-rolni- 
Czną w Dublanach, zobowiązujących się zatem do sprze­

daży nawozów według norm gwarancyjnych, ustano­
wionych przez Wydział krajowy Król. Galicyi 1 Loda* 
meryi z W, Ks. Krakowskiem.

We Lwowie: Bank rolniczy. Lwów plac Smolki 3. — 
Józef Karrach, Lwów, Kościuszki 1. 18. Główny przed­
stawiciel firmy: Thomasphosphatfabriken w Berlinie, 
KalisyndyRatu w Berlinie, saletry norwcgskicj i Azotnia- 
ku. — Józef Miintz, Lwów, Leona Sapiehy 47. — Od­
dział handlowy c. k. gal. Tow. Gospodarskiego, Lwów, 
Lindego 6. — „Siiskij Hospodar", Lwów Zimorowicza 
20. Syndykat Rolniczy, Lwów, Słowackiego 14. — Leon 
Thau i inż. Oswald Tan, Lwów, Kościuszki 18. — Zwią- 
ek ekonomiczny Tow. kółek roin., Lwów, Mickiewicza 
26.

W  Krakowie: Ernest Balsen, Kraków, Karmelicka, 
23. — Syndykat rolniczy, Kraków, pl. Szczepański 6.

W  innych miastach: Jakubowicz Maciej. Wadowi­
ce. — Milch et Comp., Poznań (Cnemischę Fabrik Act.- 
Gesell.). — Towarzystwo „Ziarno" Jarosław. — Tho- 
masphosphatfabriken, Berlin W. 35, Karlsbadstrasse !7. 
— Wiktor i Spółka. Wróblik Szlachecki. — Wiedeńskie 
Biuro spredaży żużli Thomasa, Wiedeń I., Bauernmarkf 
13.

Firma podająca swe produkty kontroli stacyi. obo­
wiązuje się: § 7. Towar, sprzedawany wprost, lub za 
pośrednictwem agentów, nazywać zgodnie z rzeczywi- 
stem pochodzeniem i zawartością i dawać ściśle okreś­
loną jedną liczhę gwarancyjną co do:

a. zawartości pokarmów roślinnych w  nawozach 
sztucznych,

b. miałkości tych nawozów sztucznych, przy któ­
rych skuteczność zależną jes od miałkości,

c. rozpuszczalności pokarmów roślinnych przy żuż­
lach Thomasa, superfosfatach itp.

§ 8. W razie wykrycia przez stacyę mniejszych ilo­
ści pożytecznych składników, niż gwarantowanem by­
ło, firma obowiązuje się zwrócić kupującemu odpowie­
dnią część zapłaty według obrachunku, przyjmując za 
podstawę ilość gwarantowaną i cenę pojedynczych 
składników według faktury.

§ 9. W  razie jeśli wykryty brak ilości gwarantowa­
nych, wynosi więcej nad 0.5 % przy potasie 1 kwasit 
fosforowym, (w wodzie rozp. lub ogólnej zawartości), s
0.25 % przy azocie, to sprzedający obowiązanym jes# 
do zwrócenia zapłaty za całkowitą brakującą ilość.

£ U. Jeśli dostarczony pr/.ez firmę nawóz lub pasza 
okażą się zepsutemi lub szkodliwemi przymieszkami, lub 
też nie będące tem, co oznacza i ch nazwa, sprzedają­
cy obowiązuje się towar odebrać ze zwrotem stąd wyni­
kłych kosztów.
C eny targow e.

P łacono w e  L w ow ie  dnia 11. m arca  1914 z i  
100 kg. żyw ej w agi:  w o ły  opasow e kor. 88— 106, bu­
haje kor. 78— 102, k ro w y  rzeźne kor. 56—82, jało- 
wnik kor. 56— 102, cielęta kor. 66— 102, nierogaci­
zna kor. 110 — 136.

P łacono w  K rakowie dnia 10 marca 1914 za 106 
kg. żyw ej w agi:  buhaje kor. 63—90. w oły  kor. 74— 
91, k ro w y  kor. 56—84, jałownik kor. 59—72, ciełę* 

j ta kor. 58r—114. Bitej w agi nierogacizn? kor. 168— 
i 174.

[ J l l l i
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P łacono  w  W iedniu dnia 9 i 10 m arca  1914 za 
100 kg. ży w e j  w ag i:  galic. w o iy  kor. 88—90, buhaje 
kor. 68--90, w ieprze  lekkie prima kor. 1136— 138.

W  ostatnim roku w zro s ły  ceny  ta rg o w e  w ie ­
deńskie za  mięsne w ieprze  w agi 65— 80 kg. i to chw i­
lami aż  150 K. za 100 kilo żyw ej wagi podczas  gdy 
t a  tłuste w ieprze  płacono najw yżej 140 K.

Wiadomości kościelne.
Archidyecezya lwowska ob. lać.

Zmarli: X. Adam W e s o i i ń s k i ,  proboszcz w 
Rzęśnie polskiej, w 47 r. życia a 21 r. kapl.; X. Ferdy­
nand M a t u r a ,  dr. teol. kat. gimn. w Brodach, w  35 
r. życia a 11 r. Kapl. R. i. p.

Archid. lwowska ob. orsn.
Mianowany: X. Tadeusz K u n t z e ,  wik. katedr., 

zastępcą katechety w szkole Konarskiego we Lwowie.
Zmarł X. Stefan B r a t k o w s k i  T. J. w  ó l r. ży­

d a  a 32 r. kapł. R. i. p:
Byee. przemyska.

Prezentę na opróżnione prob. w Jodłówce tuehow- 
skiej otrzyma! X. Adam W n ę k ,  wik. w Moszczenicy.

Przeniesieni XX. wikarzy: Jan j a m r ó z  z Dublan 
do Tarnowca, Antoni S z p i l a  z Tarnowca do Brzozo­
wa. Jan S w ó !  z jedlicza do Turb, Józef P ą c z k a  z 
Brzozowa do Radenie.

Przeznaczeni XX.: Stanisław B a n a ś  po ukończo­
nym urlopie do Jedlicza, Walenty O k u l i c k i  do Du­
blan.

Śląsk austryacki należy pod kościelnym w zglę­
dem do dyecezy i wrocław skiej. W Cieszynie miesz­
ka generalny  w ik a ry  dla Księstw a Cieszyńskiego, 
m ianow any  przez biskupa wrocław skiego . Dawniej 
b y w a!  on zaw sze  biskupem, aby  na Śląsku au s try a -  
ckim mógł sp raw o w ać  luukcye biskupie. Ostatnim  
biskupem był ks. Śniegom Po jego śmierci ks. kard. 
Kopp zam ianow ał generalnego  w ikarego, lecz nie 
postara! s:ę w Rzymie o infułę biskupią dla niego.

Biskup w rocław ski,  jako biskup Ś ląska au s try ac -  
kiego. zasiada z urzędu w sejmie śląskim i to jako 
zastępca m arsza łka  krajow ego. P rzez  ten urząd 
w y w ie ra ć  może i w y w ie ra  w p ły w  polityczny.

W reszcie g łów ne dochody b iskupstw a w ro ­
c ław sk iego  pochodzą ze Ś ląska austryack iego , bo 
tam leżą rozległe dobra biskupie, składające  się z 
ziemi i lasów.

Od daw na już dom agał się Śląsk austryacki,  
ażeby  go od W ro c ław ia  odłączono a do dyecezy i 
krakow skiej  przy łączono. Jednakże  dopóki biskup, 
urzędujący w e  W rocław iu , a następnie R zym  oraz 
oba państwa, A uśtrya  i Niemcy, na to się nie zgodzą, 
nie można m yśleć o takiem odłączeniu.

Obecnie, po śmierci ks. kard. Koppa sp raw a  
ta znow u zajmuje wiciu ludzi nietylko na  Śląsku.

Na Radzie  miejskiej w  K rakow ie  ra d n y  Kono­
piński podał wniosek, ab y  zw rócić  się w tej sp raw ie  
do Koła polskiego w Wiedniu. Koło ma się s ta ra ć  u 
rządu, aby  Ś ląsk  aus tryack i z dyecezy i w ro c ła w ­
skiej wydzielono. R ada  jednogłośnie na to się zgo­
dziła.

Jeżeli w  tej sp raw ie  rozpoczną się s taran ia ,  n a ­
tenczas  m ożem y się p rzygo tow ać na to, że stolica 
W ro c ław sk a  dość długo będzie osierocona. Zanim 
bow iem  now y  biskup w  niej zasiądzie, Ojciec ś\v. 
musi się porozumieć w  sp raw ie  Śląska au s try a ck ie ­
go z A u s try ą  i Niemcami.

W  Austryi mówią, że nie powinno tak być, a b y  
ca ły  kraj aus tryack i  był pod kościelną ju ry sd y k ey ą  
biskupa, k tó ry  nie jest n aw e t  obyw ate lem  au s try a -  
ckim.

A Po lacy  dodają, że  poniew aż p rzew ażna  część  
katolików śląska austryack iego  jest polska, p rze to  
biskup Polak  jest dla nich s tosow niejszym  bisku­
pem, aniżeli biskup Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że teraz, po śmierci ks. 
kard. Koppa, sp raw a  ta  zostanie w  Rzym ie poru­
szoną.

. ^czmaitości*
KALENDARZYK.

Dziś niedziela Środopostna 22 m arca  K a ta rzy n y .
Poniedziałek  23 W iktora .
W torek  24 Tym oteusza .
Ś ro d a  25 Zwiastowanie N. M. P.
C zw artek  26 D yzm y i Emanuela.
P ią tek  27 Jan a  Damasc.
Sobota 28 Jana  Kapistr.
Dziś w schód słońca o godz, 6,02, zachód o 6,13? 

w e czw artek  nów księżyca.
Poradnik do nowej ustawy wojskowej w  sprawach' 

reklamacyjnych i wszelkich ulg, zasiłków, taks wojsko* 
wych itp., wraz z formularzami podań i próśb na pod- 
stawie najnowszych przepisów wojskowych z 27. lip- 
ca 1912 Nro 153 Dz. u. p. zebrat i ułożył J. Błotnicki rad­
ca Magistratu król. stoi. m. Krakowa. Kosztuje wraz z 
upłatą poczty 1 K. Przy zamówieniach należy przesłać 
pieniądze. Wysyła „Prawda", Kraków, ul. Stolar­
ska 6. Książeczkę „Poradnik" do nowej ustawy woj­
skowej polecamy wszystkim. Jest to jedyne wydawni­
ctwo, objaśniające przepisy nowej wojskowej ustawy, 
W  „Poradniku" znajdzie każdy objaśnienie przepisów u- 
stawy, pouczenie jak wnosić reklamacye, jak się starać 
o wszelkie ulgi, zasiłki, które przyjmuje ustawa. Nadto, 
do „Poradnika" dołączone są formularze do podań I 
próśb.

Związek katolickich akademików „Polonia" pow­
stał przed paru dniami we Lwowie. Jest to już czwarte 
takie towarzystwo wśród polskich studentów wyższych
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szkół; przedtem już były „Polonie*4 -w Krakowie, we
Wiedniu i w Lowanium (Belgia). Bardzo to pocieszający 
objaw, ż? nasi akademicy zakładają katolickie towarzy­
stwa dla siebie, a przytem pracują też nad robotnikami, 
przedswszystkiem zaś opiekują się terminatorami.

Z całego serca życzymy nowemu związkowi, aby 
S5ę rozv :}nl jak najlepiej i wiele dobrego zdziałał na 
chwałę i'jogu i na pożytek Ojczyźnie.

Bz£ 1 Iność Szpitala Bonifratrów w Krakowie w  
roku 1913 przedstawia się następuaco: W ubiegłym ro­
ku leczono we wyżej wymienionym zakładzie ogółem 
182! chorych, a w tej liczbie 112 pozostałych z roku 
1912. Przyęto do szpitala 1709 z których było: rzym.- 
kat. obrządku 1574 grecko-katol. 22, prawosławnych 4, 
ewangelików 4, izraelitów 105.

Szpital opuściło: wyleczonych 1055. z polepszeniem 
411 niewyleczonych 71, zmarło 171, razem 1708 cho­
rych. Na rok 1914 pozostało w leczeniu 113 chorych.

Chorzy przebywali w szpitalu ogółem 35608 dni. 
przeciętna zaś ilość dni leczenia każdego chorego wyno­
siła 19‘5 dni. Napływ chorycu najv/ikszy był w lipcu, bo 
175 chorych, najmniej zaś w czerwcu, bo 118 chorych.

Śmiertelność największa była w grudniu 19. naj­
mniejsza zaś w marcu, kwietniu i w sierpniu 11; ogólny 
procent śmiertelności wynosił 9*3 proc.; po potrąceniu 
zaś zmarłych na gruźlicę 69 chorych, na uwiąd starczy 
14, choroby serca nieuleczalne 18, nowotwory 14. przy­
wiezionych w stanie konania 6, to procent śmiertelnoś­
ci wynosił z pozostałej liczby leczonych 2*7 proc.

Chorych na gruźlicę pozostało w leczeniu 16 na rok 
3914.

Ambulatorya szpitalne udzieliły bezpłatnej pomocy 
lekarskie 34211 chorym, z której to pomocy korzystali 
w 15331 wypadkach mieszkańcy Krakowa, w 8766 wy­
padkach mieszkańcy Podgórza, zaś w 10114 wypadkach 
tak mieszkańcy okolicznych miejscowości, jakoteż i po­
bliska Ludność Królestwa Polskiego. W ogólnej liczbie 
ambulantów było 2269 żołnierzy.

Lekarstw zaordynowano w ciągu roku 1913 w łącz­
nej wartości 4922 K 16 h, opatrunki chirurgiczne wynosi­
ły sumę 5659 K 65 h.

Dla uwagi obow iązanych  do s łużby w ciskow ej.  
R eprezen tan t m in is te rs tw a wojny oświadczył, że 
g ranica 36 roku życia odnosi się tyiko do w y ją tk o ­
w y ch  w y p ad k ó w , mianowicie dla tych, k tó rzy  spó­
źnili się znacznie z wypełnieniem  służby wojskow ej 
i ćwiczeń. W łaśc iw a  granica jest r°k  29, ponieważ 
obejmuje on czas dw óch ćw iczeń reze rw o w y ch  po 
dopełnieniu służby  wojskowej.

Ministerstwo w ojny i obrony  krajow ej op raco ­
w uje  obecnie projekt urządzenia ćw iczeń zim owych 
dla tych, k tórzy  w yjeżdżają  na sezonow e roboty.

Ministerstwo sp raw  w ew n ę trzn y ch  w porozu­
mieniu z m inis ters tw em  obrony kratow ej w y d a  c a ł ­
kiem szczegółow e i jasne pouczenia, o ile możności 
dostępne dla ogółu ludności, ze w skazów kam i, o ile 
em ig racya  jest ograniczona w ym aganiam i wojsko- 
wemi, tak. aby  nie było próżnych strachów , i żeby 
o b aw a  przed n iew yzyskaniem  dokum entów , u p ra ­

w niających do em igracyi, nie popychała  ludu w  o*
bjęcia tajnych agentów .

Co do obowiązku paszportow ego, polega on na 
tern. że wym ienione są w yraźn ie  te dokum enty , od­
noszące się do s łużby  wojskowej, k tóre  zupełni# 
wystarcza, dla leg itym ow ania  się w kontrolnych sta« 
cyach granicznych.

T ary fa  pocztow a rocznik IV., jedyny  polski 
podręcznik zaw iera jący  dokładne i p rak tyczne  obli­
czenia i zestaw ienia p rzepisów  pocztow ych, tele- 
gt ulicznych i telefonicznych, przeliczenia koron na 
marki, franki, ruble, dolary, szterlingi etc., opuści! 
p rasę i ze względu na s tarannie  ułożoną treść  i ła­
tw ość o ryen tacy i  nadaje się do użytku w e w szy s t­
kich kołach in teresow anych . N abyć można w  W y ­
daw nic tw ie  podręcnzików  pocz tow ych  w e  Lw ow ie, 
Z am ars tynów . Cena 1 korona.

W  90 dniach naokoło św iata .  Am erykański 
klub lotniczy ustanowił premię 100.000 dolarów  za 
lot ok rężny  naokoło św iata ,  k tó ry b y  by ł dokonany 
w ciągu 90 dni. Lot obejmuje następującą m arsz ­
ru tę :  San Francisco, N ew -Jork, Be!!e-Is!e, G ren- 
landyę. Islandyę, H ebrydy , Edinburg, Londyn, P a ­
ryż . Berlin, Pe tersburg ,  Moskwa, Mandżurya, Ko­
rea, Japonia, K am czatka , Vancouver, San F ranc i­
sco. Lot ten ma być  dokonany z powodu w y s ta w y  
w  Sati Francisco.

W y ro k  na m orderców  ś. p. Ś w iszczow sk lega 
w księgarni G ebethnera  w Krakow ie.

Na podsatw ie w erd y k tu  sędziów przysięg łych  
t rybunał w yda ł następu jący  w y ro k :

Jan  Łyżw iński, uznany winnym zbrodni rozbój­
niczego zabójstw a, zbrodni kradzieży , p rzekrocze­
nia uczestn ic tw a w  kradzieży , niedozwolonego no­
szenia broni, skazany  na 18 lat ciężkiego więzienia 
z postem co miesiąc, zaś 30 września  w  ciemnicy w 
celi, z policzeniem aresztu  śledczego.

S tan is ław  G ackiew icz uznany winnym zbrodnf 
rozbójniczego zabójs tw a i niedozwolonego noczenia 
broni, za to skazany  na śm ierć przez  powieszeni# 
p ie rw szy  z kolei.

Jan Kobrzyński uznany  w innym  zbrodni rozbój­
niczego zabójs tw a i niedozwolonego .noszenia bronł 
i za to skazany  na śmierć przez  powieszenie drugi 
z kolei.

Bolesław Krajewski uznany  w innym  zbrodni r a ­
bunku i niedozwolonego noszenia broni jest sk aza­
nym na 12 lat ciężkiego więzienia z postem co mie­
siąc, 30 w rześn ia  na ciemnicę w  celi. Areszt śled­
czy policzono. Po  odcierpieniu k a ry  na w ydalen ie  2 
granic p ań s tw a  austryackiego .

_ Jan  S w ierezyńsk i uznany winnjtm zbrodni ucze­
s tn ictw a w rabunku, lecz czyn ten nastąpił z powo­
du nieodpornego przym usu  i na tej podstaw ie uwol­
niono go.

Jan Godula uznany  w innym  p rzes tęp s tw a  k ra ­
dzieży na szkodę Niemczyka i księgarni Gebethne­
ra  i jest sk azan y  na 4 tygodnie aresztu  z wiiczeniers

Zakład zegarmistrzoy/ski ©raz skład wyrobów zs słota I srebra
i s tn ie jący  od r. 1883 p o d  firmą

ANASTAZY MOLIK
w Karhowle yślsa Stawkswslła h 1

poleca obfity magazyn prawdziwych zegarków genewskiej 
zeg:rów wahadłowych, budzików grających polskie meie* 
dye era z kcllekcye zegarów staroświeckich. Towar z pierw­
szorzędnych fabryk zagranicznych. Poręczenia 3 Setnie. 
kupuje zegary staroświeckie i przyjmuje takowe do gruo- 
townej naprawy. Usługa .szybka i rzetelna, ścisła dotrzy­
manie terminuprzy powierzeniu robót robót. b,6?
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aresztu śledczego, w obec  czego w ypuszczono  go 
aa w olną stopę. —  Nadto w szy scy  skazani ponoszą 
koszta  ro zp raw y .

P odczas  czy tan ia  zbrodniarze zachow ali  spo­
kój. Godula dziękuje sędziom przysięg łym . K obrzyń­
ski i  Krajewski piaczą. Ze sk azanych  Łyżw iński 
prpyjął karę , zaś re sz ta  za s trzeg ła  sobie t rzy  dni 
40 nam ysłu.

Zapis na cele popierania  d ru ż y n  skautow ych. 
Zm arły n iedaw no ś. p. Dr. Ahred Burzyński ze L w o ­
wa, zapisał K 600.000 dla skau tów  polskich w Gal.

Zabójstwo po wiecu. Z Poznan ia  telegrafują, 
że z okazyi w y b o ró w  uzupełniających do Rady 
państw a , w sku tek  ustąpienia hr. Mielżyuskiego, od­
b y w a ły  się zgrom adzenia  polityczne. Na jeunern 
i  nich w ezw an o  hodowcę w o łów  Urbana, aby  u- 
czestn iczył w wiecu. G dy Urban mówił, pew ien  P o ­
lak, Stefański, rozpoczął z nim spór, potem zaś, z a ­
czaiw szy  się, zabił go widłami. M ordercę suhw y-

Ż y w a  nieboszczka. W e  W łocław ku , w  Króle­
stwie Poiskiem, a resz tow ano  m ajs tra  szew skiego  
S tan is ław a Dudka, oskarżonego o dw użenstw o. Jak  
się okazało, Dudek przed kilku la ty  p rzyby ł  do W r o ­
cław!- a z Łodzi i p rzed s taw iw szy  św iadec tw o  o sko­
nie pierw szej żony, w stąpił ponownie w zw iązek  
m ałżeński z m ieszczanką W łoc ław ka . P ożycie  z no­
w ą  żoną upłynęło Dudkowi spokojnie przez  lat 8 
z górą, nagle zjaw iła  się „n ieboszczka", k tó ra  od­
s z u k a l i  pocieszonego „w d o w ca"  p rz y  pom ocy poli- 
cyi. Dochodzenie wyjaśniło , że Dudek w yjedna ł so­
bie sporządzenie aktu fa łszyw ego o skonie p ierw - 
szej żony. w Łodzi w parafii św . K rzy ża  i następnie 
zniknął bez wieści. Żona po zniknięciu m ęża w kil­
k a  lat potem zgłosiła się do m agistratu  po paszport 
dla siebie, lecz tu oświadczono je w ręcz ,  że z um ar- 
łemi nie mówią. Nie rozumiejąc o co chodzi, biedna 
kobieta  udała się do kancelary i parafialnej, ab y  
spraw dzić, czy  i tam uznano ią za zm arłą. 1 tu jej 
oświadczono, że mają co do tego zupełną pew ność 
w książkach. Dudkow a jednak nie d a 'a  się p rzeko­
nać i, zabiegając o p rzyw rócen ie  jej życia, dociekła 
w końcu, gdzie się mąż jej znajduje.

P o d k a rp a c ia  fab ryka  m asa rsk a  w  Sanoku. Usi­
łow ania  współdzielcze odniosły now e zw ycięs tw o  
na polu w y tw órczośc i  krajowej, bo oto s tanęła  w  
Sanoku fabryka  p rze tw orów  m ięsnych -na w ielką 
skalę. Dnia 20 lutego o tw ar to  sklep wędlin z tejże 
fabryki i ca łkow ity  zapas rozsprzedano między 
m ieszkańców  miasta i okolicy.

W y ro b y  są  znakomite, a  gospodarze okoliczni 
mogą te raz  w  Sanoku sp rzed aw ać  trzodę i bydło  
Wprost do fabryki i po w ysokiej cenie.

Troski o pom yślny rozwój fabryki rozw iązano  
W ten sposób, że robotnicy fabryki pobiera ją oprócz 
p łacy  miesięcznej jeszcze 20 procen t z czys tego  zy- 
sgu  p rzedsięb iorstw a.

O czyw iście  k ażd y  robotnik s ta ra  się usilnie, 
a b y  w y ro b y  b y ły  jaknajlepsze i najprędzej w y k o ­
nane. Nie ulega wątpliwości, że w y ro b y  te sanockie 
rozejdą się niedługo po ca łym  kraju na poży tek  lu­
dności i k ra jow ej fabryki.

Zatopione miasto  brazylijskie. W  stanie b rą zy -

W ałn e  d la  K6 łók
rolniczych i sk!ep&%?!

Polecamy słoninę węgierską pierwszorzędnej jakości f

lijskim Babia, nastąp iła  s t ra szn a  ka tas tro fa  powodzi. 
Miasto N ow alage znikło ca łk iem  pod wodą. W k i e  
m iejscowości zburzonych  zostało  doszczętnie. Na 
powierzchni w o d y  w idać liczne, p ływ ające  trupy. 
Szkody  są  nieobliczalne, z w ła szcz a  w m iastach 
C ocheira  i Sao  Felix, tak sam o w p lan tacyach  ty ­
toniow ych. Ludność uciekła w głąb kraju. Nędza 
m ieszkańców  jest nieopisana.

Z doli ob ieżysasów . W M ysłowicach tysiące, 
polskich i ruskich robotników  w yczeku ją  bezsku­
tecznie na  o trzym anie  zarobku. Zw abiła  ich tam  a- 
g i tacya  „A rbeiterccntrali"  i zapędziła  bieda w domu. 
N iektórzy obozują od kilku tygodni pod golem nie­
bem, śpiąc na błocie w największej nędzy. W ed ług  
wiadomości, o trzym anych  przez Pol. T ow . em igra­
cyjne, zaczyna  się tani już s rożye  tyfus głodowy* 
Setki robotników po bezow ocnem  w yczek iw an iu  
na zapośredniczenie im p racy  w raca ją  do M ysłowic 
piechotą, w te d y  gdy inni, nie w iedząc, co ich czek a  
na tern olbrzym iem  targow isku  ludzkiem, p rz y b y ­
w a ją  w ciąż  na  ich miejsce. Polskie Tow . emigr. p ro ­
si osoby, mające s tyczność z ludem wiejskim, o u- 
silne przes trzegan ie  przed w ę d ró w k ą  w  porze o b e ­
cnej do Mysłowic na chybił trafił bez pew ności o- 
t rzym an ia  tam  za raz  zarobku.

Zasypani p rzez  lawinę. Niedaleko wsi tyrolskiej 
Trafoi, pod górą  O rtlerem , w Alpach, zdarzy ło  się 
w  p ierw szych  dniach m arca  s traszne  nieszczęście, 
k tórego  ofiarą padło 15 ludzi.

W e  środę dnia 4 m arca  b. r. rano  w y ru szy ł  z 
Trafoi w góry  patrol w ojskow y oddziału strze lców , 
złożony z t rzech  oficerów, dwóch chorążych  i 13 
żołnierzy. Okolica tam tejsza  uchodzi w  zimie za nie­
bezpieczną ze  względu na obsuw anie się lawin, tale 
że  często przez parę  tygodni ustaje wszelki ruch na 
drodze, p row adzącej środkiem  doliny.

P atro l  na nartach  posuwał się z zachowaniem, 
wszelkich ostrożności. Około godz. 4-tej w  czasi« 
zjazdu z e rw a ła  się nagle olbrzym ia law ina ze zbo­
cza górskiego. Rozległy się o s trzeg aw cze  gw izdk i 
—  w  tej chwili m asa  spadającego śniegu p rz y w a -  
liła patrol.

Kilku p rzew odników  górskich, k tó rzy  znajdo­
wali się w  okolicy, pospieszyło z pomocą. O w ła ­
snych  siłach zdołał w y g rzeb ać  się z pod zwałów! 
śniegu porucznik Gaidof i cz terech  żołnierzy, w s z y ­
scy  byli tak  w yczerpani,  iż nie mogli podać bliż­
szych wiadomości o przebiegu w ypadku . P ie rw sza ’ 
eksnedycya  ra tunkow a, złożona z p rzew odn ików  I 
żandarm ów , w y ru s z y ła  w ieczorem  z Trafoi i po: 
d rodze spotkała  pięciu szczęśliwie ocalonych. D ru­
ga ekspedycya  ra tu n k o w a w ojskow a w zię ła  się do  
rozkopyw an ia  law iny, z której w y d o b y to  zw łok i  
15 zgniecionych przez  śnieg żołnierzy,

Dla potrzebujących zarobku*
Biuro pośrednic tw a p racy  w  Brodach  poszu­

kuje: 1 gajow ego żonatego, bezdzietnego, 28 kor,  
mies., 1 1. mleka, mieszkanie, opał, 10 ko rcy  ziemnia­
ków  po zbiorze. W y m ag an a  znajomość p rz y  kultu­
rach leśnych. Adres: Zarząd  dóbr S ta re  B ro d y ;  l ko-
S połciowa za 100 kg. 142 kor., grzbietówka Średnia jak 
polska za 500 kg. 1 PO kor, grzbietówka najgrubsza (Impe- 
rT.il) za 100 kg. 160 kor., smalec pierwszorzędny pod gwar. 
czysty topiony za 100 kg. 162 kor. Ceny rozumieją się o p i  
loco sfac. odbiorcza. Bosa h a a d to w i k om isow y  L o r l |  
bSO 6  K o e r b a i  K raków , D.etHowska 35,P.
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w a l a - m aszynis ty .  Adres: Józef Mochnacld, Żulice, 
p. B iały Kamień; 1 kucharki do w szystk iego , 35 do 
40 lat, 16— 20 kor. mieś. Adres: Izydoi Bergstein, 
Suchowola p. B rody  2; 2 uczniów do elek trom on­
tera . Adres: Jan  Paprocki, B rody, uh Złota,

Biuro pośrednic tw a p racy  w B n c z a c z u  poszu­
kuje: 3 gajow ych, 1 gumiennego: 1 p a r o b k a ^ o  koni;
1 pastucha; 1 ogrodnika; 2 kow ali;  2 k u cn a rzy ;  1 
służącego. .

Biuro pośredn ic tw a p ra cy  w -G orlicach  poszu­
kuje 1 lokajczyka do dworu.

Biuro pośredn ic tw a p racy  w  Kołomyi poszukuje 
1 kew ala-m aszyn is ty .

Biuro pośredn ic tw a p ra c y  w  Lim anow ej po­
szukuje l k ow ala  dw orsk iego  od 1. 4, 200 kor., 16 
hl. zboża, pole, k ro w a  dw orska , m ieszkanie i opal;  
1 chłopca do posług w  handlu korzenno-śniadanko- 
w ym , 17— 18 lat, 160 kor. rocznie, 12 kor. miesięczn. 
i u trzym anie .

Krajowe Biuro pośrednictwa pracy w e  L w o­
w ie pszukuje: 1 praktykanta, pisarza gospodarskie­
go z niższą szkolą rolniczą lub bez, 240 kor., wikt, 
korcow e i w ynagrodzenie od zajęcia bydła tudzież 
od szkodników. Zgłoszenia nieprzyjęte bez odpo­
w iedzi. Adres; Zarząd dóbr Kuźmina p. T yraw a  
w ołoska; 1 gumiennego w  średnim wieku, umieją- 

-c e g o  czytać i pisać. Ad>*es: Kornela Niwicka, Hul­
cze  K. B ełza p. loco; 1 potow ego w  średnim wieku  
na ófd yn aryę za średniem wynagrodzeniem . Adres 
jak ffewyżej: ł  ogrodnika' w  średnim wieku, żonate­
go, i»a ordynaryę za średniem w ynagrodzeniem . A- 
dres: Kornela Niwicka, H ulcze k. B ełza, p. loco; 
ł  kow ala dw orskiego, m aszynisty, umiejącego kuć 
konie, żonatego, vr średnim wieku. Adres jak p ow y­
żej; i  m aszynisty k ow ala ; zgłaszać się; Krajowe 
B iu io  pracy w e  L w ow ie; 1 kucharza w  średnim  
wieku, żonatego, n; ordynaryę; adres: Kornela Ni- 
wicKa, H ulcze koło B ełza p. loco; 1 lokaja kaw ale­
ra, nie należącego do wojska, z praktyką dworską, 
adres jak pow yżej.

Biuro pośrednictw a pracy w e  L w ow ie poszu­
kuje: 1 parobka do gospodarstw a; adres: Janina 
L ew icka, Turka nad Stryjem ; 1 parobka do gospo­
darstwa, Kabarowski, H ołosko w ielk ie ad L w ów ;  
40 kucharek i służących do w szystk iego , 20 poko­
jówek, 20 nianiek

Biuro pośrednictwa pracy w  Mvślentcach po­
szukuje: 1 parobka starszego do gospodarstwa, 200 
do 240 kor. rocznie. Adres: Józef Żółkowski. Zawa­
da, p. M yślenice; 1 służącej do gospodarstwa, 180 
kor. rocznie: adres: Józef Bochenek, Sułkow ice, p. 
loco.

Biuro pośrednictwa pracy w  l\Tow ym  Sączu  
poszukuje: 12 kosiarzy od 1. czerw ca. Za skoszenie  
1 mrg. traw y i koniczu 2 kor. 40 h., 1 mrg. zboża 3 
kor. 40 hal., 1 mrg. łupinu 5 k., 1 mrg. mieszanki 4 k. 
Za 1 dzień zajęcia przy innej robocie 1 kor. 50 h., 
oraz ordynarya tygodniow o.

Biuro pośredn ic tw a p ra cy  w  N ow ym  T argu  po­
szukuje: 1 kelnerki z k au e y ą  100 kor, ,  4 kobiet do 
dozoru chorych  14— 16 kor. inies. i utrzym anie ;  3 
uczniów do ślusarza, 1 ucznia do m alarza-Iakiernika, 
1 ucznia do kaflhrza.

Biuro pośredn ic tw a  p ra cy  w  Ż yw cu  poszukuje: 
1 gajowego, 24f kor. mieś., mieszkanie, opal, u t rz y ­
manie 2 sztuk hyd ja  .placowe 20 h. od kupki. Adres: 
Zarząd dóbr Bielanka p. Gorlice: 1 k a rn o w s^o .  2@0 
kor. rocznie i utrzym anie . A dres:  D woiakiewicz.

Skomielna czarna p. Ł ętow nia ;  1 pachołka do w o­
łów, 120 kor. rocznie i u trzym anie . Adres, jak p o w y ­
żej; 1 parobka do gospodarstw a, ad res :  T. W y ro b -  
kow a, Żyw iec, fo lw rk; 1 chłopca do posług w  re- 
s tauracyi,  10— 14 kor. mies. i u trzym anie ; 2 uczniów 
do kowala. Adres: AleksancTćr Burgiel, R opczyce; 
1 ucznia do m asarza ,  6—8 kor. mies. i u trzym anie: 
ad res :  S tudencki Józef, Ż yw iec  nr. 57.

P e r a f e l k  d l a  p y t a f ą c y c ? '  -

P. J . M. w  D. L osów  z H am burga  sp row adzać 
nie wolno jako obyw ate low i austryackiem u i jako 
Polakow i, bo przecież  m am y au s try ack ą  Ioteryę kla­
sow ą. a każdy  grosz, w y d a n y  P rusakom  idzie na na­
szą zgubę. Jeżeli part chce nabyć  los austryackiej  
loteryi k lasowej, to proszę się zw rócić  do firmy Kur- 
k iew icz w  Krakow ie, Mały Rynek.

P. L. P. Jakie są warunki zaw arcia ślubu cyw il­
nego, to nam, pracującym w  gazecie katolickiej nie- 
wiadomo.

Są dw a ze szy ty  W ojny bałkańskiej, a każdy 
przedstawia cc mnego.

Pi P. O. w  L. G. Nie otrzym aliśm y żadnego li­
stu z zapytaniem co do podpisywania przekazów  
i co do marek pocztow ych

P. J. Mj w  MS W  sprawach dotyczących pszcze  
larstw a należy odnosić się do p, Lorenca, inspektora 
szkolnego w  Krakowie, w  starostw ie.

P. J. S. w  B. P o raz niezliczony odpowiadam y 
tak panu, jak i innym czytelnikom , że nie zajmujemy, 
się wyrabianiem  posad, lecz podajemy jedynie w ol­
ne miejsca dla poszukujących zarobku.

Ważne dla emigrantów i robotników sezono­
w ych! Aby nie w paść w  ręce niesumiennych agen­
tów  i nie ponieść sz^ćd. należy zgłaszać się przed 
wyjazdem  do Amervki, Brazylii. Argentyny, Kana­
dy lub na robotv do innych krajów, po dokładne I 
w yczerpujące informacye do „Katolickiego Biura 
Informacyjnego dla emigrantów i robotników sezo. 
nowych orzy Sekretaryicie Katolickim w e Lwów U 
— Dom Katolicki, Gródecka 2 b.

&acłeskauie»
P o d z i ą § t o w a n i @

Towarzystwa aseki racyj. „W isła w e Lwowła
Podpisany dziękuje tą drogą za bardzo szybką 

i sumienne oszacowanie i wynagrodzenie szkody, jakj 
poniósł przez klęskę pożaru. Zaleca zarazem i inny5 
włościanom, by się ubezpieczali tylko we „Wiśle", bf 
ta jest jedyna asekuracyą najlepszą dla chłopów.

A n t o n i  W i i a d a k  w Jankówce 7/3 191 i

Dr* msd, Stanisław Breyer
v f r a k ó w  i®, uS. t&oBska 2S.

Autor ztsanysb gopuIamo-ZekarsMchi
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioia, świat^ 
woda, mięsionie, wody mineralne, emauneye rada, mafrih 
tyzm, psychoterapia, sole krwi, metoda dra Schlussicrt 
rozcieńczenia homeopatyczne Kannemanna, hr. Mattefeą 
własno kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcina czEc-ji 
kwasu mrówkowe,yo [dr. Krull], Mając juz rozpoznanie ł# 

j karskie mążna się porozumieć Ustowaie,
■ Wss&sJe w ła s n e  le&aysSwa, * ^ |
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Kto cłico aię uchronić od strat i zawodów, ten 13 
Blach pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
ałe niani sądnych a g e n t ó w  ani n a g a n ia czy !

BiURO PODRÓŻY

Z O F II B IE S IA D E C K IE J
d ś  W I Ę C  I M .

•'••;c i i iy  J t ó / C - i . --y- ■

EksjozyL we Lwowie Sykstaska 38.
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Na nadchodzącą w iosn ę p o lecam  do siew u

Najlepsi©  nasiona
gospodarcze, IcŚEe, warzywne kw iatow e  
a gwarancyą czystości i siły  k iełkow ania  

Drzewka owocowe i osdokae
Krzewy, róże pienne i krzaczaste, oraz wszelkie 
artykuły wchodzące w zakres ogrodnictwa i rok 
nictwa. Towar doborowy. Ceny niskie. Cennik 

i specjalne oferty wysyłam opłatnie

E. F R E E G E, Kraków.
„ P r ^ e i cal^  wieSIci p o s t"
można się obejść bez mięsa, gdyż za 6 koroa 
można dostać 5 kilową beczkę bryndzy i za 4 
korony szkrzynkę <l5o sztuk) kwargli w fabry 

ce serów

E rs .c i K o E n lfk k h
w Krakowia tt£® .cpcfa  I. 79.

jakoteż różne sery krajowe i zagraniczne, masło 
dcecrcwe, stołowe i kuchenne po najtańszych 

cenach.
Cenniki na żądanie wysyła się darmo.

Ważne dla Właścicieli dóbr i gospodarzył
' LEKMRE WETERYNARYJNY

ARTUR L1EBESKIND
Krłifcdw, LasSsIez <C0« YfcSefois ^552.
Leczy zwierzęta domowe oraz wykonuje wszel­
kie zabiegi operacyjne i k a s tr s e y c j  o g i e ­
r ó w  z pełną gwaraneyą — przeprowadza 
szczepienie dyagnostyczne i ochronne u by­
dła i trzody chlewnej *— Przyjmuje w lecze­

nie wszelkiego rodzaju zwierzęta. 'o8t 
Telegramy: Liebeskind Kraków, Lubicz 40.

K R A J O W Y  W Y R Ó B

Jedyny Zakład Bandarczo-ortopcdyczny.
S pecyałnoóć p asy  brznezise I p rzep u k l. 

™   .  . . . .  - -  -   -

Z a

lecyainoać po.sy brzuezjse i p rzep tu tl.
B O G D A N O W I C Z  & P r a ^ ł  

K r a k ó w ,  F i e r y a ń s k a  i .  SjK
1 * prowincyi uskutecznia się w  ośmiu godzin.

obejmuje 200 stron przepięknych opowieści 
z czasów dawnych i dzisiejszych, wiele ar­
tykułów gospodarczych, geografii, wynalaz­
ków myśli ludzkiej etc. figlików i żartów ka 
r o z w e s e l e n i u .  Z d o b i ą  go liczne, wyraźne, « 
piękne obrazki. Trzy dodatki, kalendarzścien- 
oy, kieszonkowy i , cudny obraz kolorowy 
„Oto człowiek" otrzymuje nabywca za dar­
mo. Cena 50 h. Przy większych zamówie­
niach opust. Wysyła Redakcya Prawdy Kraków
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Santatorlsm Dra Jaklm a, Pilzno
dia <>p?raeyi chirurgicznych, osobny od­

dział dia wszelkich!

£ *̂1 r' Ib C3 >§]- °̂d*i Bi di
słabości. Prospekty. a384

Konc. przedsiębiorstwo 
budowv, podejmuje się 
budowy kościołuw, cer­
kwi, szkół i dwoflrów, s 

j juko w ykonan ia^bn i• w ’ 
i kosztorysów. Po Ser u • 
się P. T "Duchowieństwu j 
i Obywatelom btl^il

Jr.n GrabovzEpj, 
Kraków, Kołłątaja 10. ĵ j

^ flts
\ y i ■ 
t i f 
i J fU /

i:pa -J?
l i f t

kIO. 5 0 -12.50

56.30

KkAKÓW, UL. GRODZKA L  20
ITii ljaszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. 
Publiczność. że mój ARTYSTYCZNY ZAKŁAD

T A P S C E S IK ®  -  D S X 9 S A C V W
mieści się w KRAKOWIE, Rynek główny L 45, 

Linia A-B. (obok firmy Jawornicki). b81 
Będąc długoletnim współpracownikiem firmy S. 
IGLICK1 W KRAKOWIE, następnie ukończyw­
szy wyższy kurs w c. k Akademii zawodowo- 
przemysłowej w Wiedniu, oraz pracując w pier­
wszorzędnych firmach krajowych jak i zagra­
nicznych, podejmuję się wszelkich robót w za­
kres ten wchodzących, a mianowicie: wyściela­
nia i przerabiania mebli,, materaców sprężyno­
wych i włósiennych, obijania i tapetowania po­
koi, zawieszania stor, portyer, firanek itp.. oraz 
wszelkich innych dekoracyi po nader niskich 
cenach. — Polecając się łaskawemu poparciu, 
kreślę się z szacunkiem A. Sm aczek.

•1 1 1 1 1 1  e h  m m

Polecajcie K a w s

K siążeczk ę  
do asfeoleństwa

pod tytułom:

AP
mlirnete

0 896 str. z opisem ko­
ściółka ii£ zameczku w 
Bełzie, gdzie przez 580 
lat bjrł obraz Matki Bo­
skiej Częstochow skiej.

2-gi nakład powiększony
1 w lepszej oprawie. \Y 
płótno z koinpaturką w 
cenie kor.'1*20, a z prze­
syłką kor. l -30. Do na­

bycia w
Admm. „Prawdy* 

w  K rakowie, 
ul. Stol<łi^ka 6.

c z a d o w e  geom eiśra 3 zapr*^»
rssestosEsatsfsa

Kraków, isŁ Kreaserowska L  10, I p.
Telefon 2550 wykonuje wszplkje pomiar}' i 

działy gruntów, parcelac}e mniejszych i wię­
kszych obszarów oraz całych dóbr, odgrani­
czenia, stwierdrenia identyczności pat cel. po­
miary tachymetryczne i niwelacyjne, nowe 
zdjęcia dla celów regulacyjnych, pomiary dia 

celów sądowych i t. d. b88

Adr. tel. R A N D , POD­
GÓRZE. Telefon 1186.

IG. RAND
Podgórze-Eraków

nL Mostowa 7. 
Pierwsi* nallL m i i erajt
masfa i serów
Oferuje codziennie świe­
że masło deserowe duń­
skie, pochodzące z !-rzę- 
dnej mleczarni w Danii, 
po cenie przy odbiorze 
oryginalnej beczki niż­
szej, niż wprost sprowa­
dzonej, jakoteż masła 
stołowe, kuchenne i roz­

maite sery. b7B 
Dla przekonania proszę 
żądać ofertę. Wysyłki na 
prow incję uskut. odwr, |

B trd to  lid i^ s in a
p a r c e l a c j a .

Dobra IŁyuiowce, położone przy krajo­
wym  gościńcu 5 kim. od miasta pow. Tłu­
macz, obszar 1146 mrg., w czem 60 morgów 
znakomitych ogrodów, siedmset morgów 
roli, czarnoziem pszenny, 120 morgów łąk 
dwukośnych słodkich, reszta las dębowy z 
przymieszką innych liściastych i szpilko­
wych

Materyal na budynki w miejscu. Ceny 
umiarkowane przeciętnie 800 kor. W  Hiy- 
niowcach kościółek polski i szkoła ludowa 
rolska.

W  Tłumaczu jest polskie rządowe gimna- 
zyum — krajowa szkoła zawodowa — szko­
ły' wydziałowe męskie i żeńskie — szkoła 
gospodyń wiejskich i inne zakłady naukowe.

Bliższych informacji udziela polskie Towa­
rzystwo „Katolicki Związek Samopomoc — 
Stow. zarejstr. z ogr. por. — w Tłumaczu 
lub na miejscu we dworze.

Stacya kolei, poczta, telegraf i telefon W 
Tłumaczu — via Stanisławów.

b, 83.
(8

mM  
U 1 R V ®

E3
•Ęb g  Ą 3

La kej
Stacya klimatyczna i kąpieli morskiej k/Fium« 
nad Adryatyijiem, l 1/, goaz. jazdy okrętem t 
Fiu me. Jedyna miejscowość kąpielowa adrya* 
ty cif a mającą 800 metrów pinsczystego i przy* 
stępnego brzegu morskiego. Eldorado dla sła* 

Dokładne prospekty i wyja­
śnienia przez komisyę kuracyjną. bSS
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Potas
W gospodarstwie rolnem niezbędny czynnik pomocniczy,

10— §63 p o t a s o w a  wzm acnia zasiewy, oopra-
wia jakość ziaren, podnosi wagę i dobroć zboża,

$ 0 — 4 2 °  o $ 6 1  pota$owa podnosi zasoby skrobi w zie­
mniakach i zawartość cukru w burakach,

4 0 — 4 2 ° / o  $ 6 1  p o t a s o w a  podnosi najlepiej plon ilo­
ściowo i jakościowo,

4 0 — 4 2 9 * 0  sól potasowa jest najtańszym  i najsku­
teczniejszym

w g © § @ n s% F K n
nawozem potasowym.

Józef Kairach, Lwów, Kościuszki l. 18.
&8S Cenniki i broszurki darm o i oplatnie.

FABRYKA
W Y R O BÓ W  PLATEROWANYCH

SREBRNYCH i INNYCH METALI 

W P0D G0 R2U ,  MAŁY RYNEK 15
poleca swoje wszelkie wyroby liturgiczne, kielichy, mon- 
strancye, pacyfikaty i t. p. puszki i t. p. zastawy stołowe 
w różnych fasonach, podejmuje się urządzeń kaw lsrA , tu«  
Ścier A I re s ta u ra c y i , przyjmuje wszelkie reperacye do 
odnawiania, a to srebrzenia, złocenia ogniowo i galwanicznie 

niklowania miedziowania 1 t. p.

fe!ł!o wyrcliy pwię$ iitjtz wjiTilenlam n M i  u aswe.
Polecam 8ię łaskawym względom Szanownej P.T. publiczności

z poważaniem

E. Kowalkowski

RSSaSieRaBSBSiBeS^MBaiSR^SKSKS&gSSBSKasaaffBBSSMBiSSMi
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£tS3 Przepiękne, kolorowane, narodowe | |

Widokówki pocztowe
ES
Ei3E3
mmesat

li ! -s n

mli
l i

w cudnych barwach i nadzwyczaj gustownem wykona­
niu, o treści narodowej, jak : „Insygnia królewskie u- 
kryte** — „Herb Ziem Korony Polskiej** w kilku ro­
dzajach -— „Jasna Góra** Stolica Królowej Korony 
Falskiej — „Sokół*1
, Husarz polski"

na straiy świętości narodowych — 
z pod Kościuszki**„Krakowiak 

i inne.ii

B8
BS)
KMma
s am
mm853
ES103
e s
El <3e serł3EX3
tlHRazem 10 widokówek czyli 1. serya wysyła wraz z O-

§  platą oocztowa. za 40 halerzy tylko za połówkę E9 S J- 2—i----------- :-----  i------------:---------i  są*?
|  H dsaln. llra k ó w , S io la rsk a  L S . | |
ą S3S3
i i  I ?  i
SBIBaW!3SS!R®BSt5łBKaBHRHn®BR®aiBBHBaHBBIS»BE*««HP!Sa8l.H3gaiSiBsassaaaaiaaBgBgŁ3gEaia3BiMBEi3Bi laasB auis tsa iB auasa

5,Doborowe drzewa plen­
ne 2 karłowe, krzewy 

owocowe
nabywać można po cenach bardzo przystępnych

s l i ^ t ó i l i i c i i i j i f .
subwencjonowanym przez c. k, 

rząd i kraj.

A d re s  8 Zakład sadowniczy „Glin­
ka1*, w Prądniku czei wcnym, 

p, w miejscu.
Cennik darmo i oplatnie". a 505

I K i l i l l i U  F t i l i l !  

P1E0ÓH I t l L S i t f *
dawniej Maurycy Baruch w  Ł a g ie w n ik a c h
poczta Podgórze poleca P. T. Odbiorcom wła­
sne solidne wyroby pieców kaflowych w naj­
nowszych koloraeh i deseniach różnej wiel­
kości oraz wszelkie wyroby wchodzące w 

zakres przemysłu kotlarskiego.

Specyalność: piece cukiernicze i piernikar- 
skie w różnych stylach.

O łaskawe zlecenia uprasza

Telef. Nr. 24g0. b3

Zarząd.
Telef. Nr. 2480.

Najlepsze pokrycia dackowe
W yrób chrześcijański:

Qłomunieckifaipek„RoIit“
wyrobu firmy Obrański i Prucek w Ołomuńcu
lekkie, ogniotrwałe, nieprzemakalne, odporne 
przeciw wiatrom i burzom śnieżnym, dostarcza­
ją i każdej ilości miejscowe zastępstwa i składy
Generalne Zastępstwo I Główne składy  
„Rołitu** Kr altów , uL D ietlow ska L S5. 

Nr. telef. 3265.
W y d a w c a :  ^Katolicka Spółka W ydavynięza“ . Sd. z ogr. odp.— Odpowiedz, red ak to r :  S tefan  Schweichles. 

D ru k iem  Katolickiej Spółki W ydaw nicze j (dawniej *Praw dy«f w K rakow ie .
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W KRAKOWIE, RBSTUMACYA ZA HCWYfri DWORCEM TuWfiROWYM • 
Adres na listy: Kraków fach 130. 

P r z e p r o w a d z a  wszelkie transakeye pasza j a k ’ 
koniczem, sianem, słomą i owsem oraz pośred­
niczy przy dostawie żyta dla c. lc. armii. Dosta­
wy podejmuje tylko od producentów-członków. 
Żaktada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych p ro ­
ducentów, - A dres telegraficzny „Zetpepe", K ra­

ków . Telefon 384. a38

Ą ke, T ow . U bezpieczeń  na 
życie , em erytury i n a  w y­
p a d ek  słu żb y  w ojsk ow ej

G en era ln a  R ep .ezen ta cy a  w  K rakow ie, 
ul. Z ielona 28. Lw ów , ui, K ościuszki 20.
Posiada bardzo Dogoty wybór różnych ko ra­
bin acyj asekuracyjnych, między innemi ubez­
pieczenia na życie bez badania lekarskiego 
dla słabowitych lub przez inne towarzystwa 
nieprzyjętych osób, a także z badaniem le- 
karsk. oraz ubezpieczenie posagowe i renty. 
T anie prem ie. b2 K orzystne w arunki. 
Zdolni zastępcy poszukiwani są we wszyst- 
miejscowościach pod bardzo koi z. warunkami

6

C.LPateut
nowy cudowny wynala­

zek dla cierpiących

na przepuklinę
Nowo wynaleziony pa­
sek rupturowy bardzo 
lekki, dla największego 
wypadku 12 dkg. wagi 
bez sprężyny lub meta­
lu, nosi się bez bólu i ra­
dykalnie przytrzymuje 
przepuklinę. Odpowiedź 
za dołączeniem marki 

odwrotną pocztą. b9 
M.Kantorowicz,Podgórze 
ul. Józefińska 4, tuż przy 

moście.

50 mórg
drenowanych gruntów 
przy gościńcu z lasem 
1 łąką, Częściowo lub w 
całości do sprzedania. 
Gatunkowo- prosięta i 
świnie nasprzedaż.Wiad. 
Dwór Wieprz, p. Andry­
chów. blB

m erze  
i puch

1 klg. ■nuego dnrtego K. 2'—, lepszego K. 2’40, pól 
białego Pa V80, białego K 4‘—, 1-a raiekk. Jak puch K 
6‘—, najlepszego I-a K T —, 8'— 1 fl'90. Puch szary g  
fl -  1 7 - - ,  biały I-a K, 10--, Puch a piersi K « • -  

od 5 klg. począwszy tracko.

GOTOW A POŚCIEL
* gęstego, czerwonego, niebieskiego, ióltego lub białego 
Inietu (Nanking). t pierzyna około 180 om. dług. 120  
cm. szeroka * & poduszkami, ka&da cm 80 cm* długa, 60 
cm. szeroka dostatecznie napełniona nowem a żarem, 
kwapimtem I trwałem pierzem K. 16’—, połpuebem K. 
20*—, pierzem puchowem K 24*— Pojedyncze pierzyny 
K 10, 12, 14, 16. Pojedyncze poduszki K 8, 8*60 4. P e- 
rzyny 200X140 cm. objętości K 13, 16, 18, 20. Poduszki 
00X70 em. objętości K 4'60, 5, i 5’50. Piernaty z najlep­
szej dymki 180X110 em. objętości K 18 i 15, w ysyta do 

K. 10 franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą

Kas Berger U DestMi 15114 H u n !
Niema ryzyka, po ulewa i  wymiana dozwolona, lub pie­
niądze zwraca się. Bogato lUustr. cennik wszelkich to- _  

warów z pościeli bezpłatnie. a27 ■

ma ■■■EEEsa&aaaeRscaBEaEsassEEsi

e p
1 kg szare, 
darto K 2*- 
łep«zeK2'40, 
półbiałe K 
5-60, białe K 
4*80- Prima 
miękkie jak 
puch K 6*-.

?rzednie K 7*20,, lepsza sor- 
a K 8*40. Puch (kwap) sza­

ry K 6*-, puch piersiowy K 
14 40. Gotowa pościel z gę­
stego niełanego, czerwone­
go inietu 1 pierzyna lub pod­
kład 180X116 cm po K 10*-, 
12*-, 15*-, 18*-, 21*-, 200X140 
cm po K 13-, 15*-, 18*-, 21’-, 
1 poduszka 80X58 cm po K 
3*-, 3*50, 4-, 90X70 cm po K 
4*50, 5*50, 6*, trójfachowe 
materace z włosu no 1 ł< t- 
ko po K 27*-, lepsze K 33.-. 
Wysyłka f-co za zaliczką od 
10*- K wzwyż. Wymiana do­
zwolona, za nieodpowiednie 
zwrot pieniędzy. Próbki i 

cenniki darmo. a318
8EHE3TKT SiC.iiŁl, LCSES lit

 k. Pilzna,Czecby.

R ozszerzajcie
„ P S t & W D Ę “ S

la k ła d  Sakierniezo-pow ozow y
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska L 81« 
adres tełegr.: Jacobi, Tarnów, posiada wybóf

fayetoaóiY, p o w o z o w  i wózków
nowych i używanych. Uskutecznia reparaeye W 
ściśle oznacz, czacie z gwarancyą. Kupuje uży* 
wane powozy etc. Ceny umiarkowane. a!22

specyalisty chorób jamy ust i zębów
godz. ord. od 8—12 i od 8—C . popoł

Kraków — plac Matejki !. 5.

Poraona
Krakowska Szkółka Drzew
Kraków, Biuro: ulica iw . Gertrudy 1. 8, 

Szkółki: u lica W arszawska 1. 21.

Poleca wzorowo hodowane drzewa owoco­
we pienne: jabłonie, Grusze, Śliwy, Czereś­
nie, Wiśnie i t. d. Drzewa owocowe karło­
we w formie piramid, palmet, kórdonów pioj 
nowych i poziomych i t  d. Krzewy owoco­
we w wielkim wyborze. Róże krzaczaste .  
pienne. Drzewa i krzewy ozdobne. — Przy 
rządy i narzędzia ogrodnicze i sadownicze 
z f.rm krajowych. Cennik bogato ilustrowa­

ny na żądanie darmo i opłacony. b !2
Pierwszy chrześciański skład nafty, mydła, o- 
liwy do świecenia, knotków, poleer. swoje towa­
ry po najtańszych cenach. Nafta s dostawą do 

domu. a329

Pierwszy chrześciański skład nafty
W O JC IE C H  B IE D R O Ń
w Krakowie, ulica Zwierzyniecka 1. 24

;;WISŁA“
LUDOWE TOW. WZAJ. UBEZPIECZEŃ 
WE LWOWIE, UL. LEONA SAPIEHY 9

przyjmuje najtaniej ubezpieczenie 
od ognia i  pioruna.

„WISŁA”
T0WABZYST. WZAJEMNEGO KgEDYTU
udziela pożyczek na weksle i skryp- 
ta dłużne na umiarkowany procent 
i dogodne warunki spłaty. Od wkła­

dek opłaca 5°|o.

iiillll POPIERAJMY SWOJE TOW. ASEKURACYJNE E S ®
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Najmiększy sfaad przyhorźw kościelnych i artykułów dewocji pych
Siaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lydńskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
chtarze, obrazki tigurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach  m ożliw ie n isk ich  i w ielkim  w yborze

Konstanty Witkowski Kordas Si. Przybylski
Krakćw, ttynek główny, Linia A— B., L 46. a3

Kapitał akcyjni K 40.000.030 Sten wkładek K. 02,000.800

CZESKI BANK
PRZEMYSŁOWY 
Filia w Krakc me

Rynek gl. 5. ul. Sienna 2
TELEFON Nr. 3339.

Wszelkie transakcye bankowe.

Kantor wymiany.
Kupno i sprzedaż papierów, walut 
i -monet. Wkładk: za rorzystnem opro- 
b7fr centowaniem.

Tanie i ozdobne  
ogrodzenia

ST,«Ji 30 morcrów
lasu 80 Szade obok Sam­
bora sprzedam na mor­
gi. Cicszewska, Sambor, 
ni. Przemyska. b'5

J u l  n a d esz ły  1
Buraki Eckendorfy, ideały. Mamułty, Mar­
chew P rst i ogr. i inne nasiona doborowe, 
.•'arby, pokosty, pendzle, szczotki świece 
kość, wosk, pszczelny. Kawy doborowe sur. 
i opał. wysyła pocztą w różnych cenach. 
b77 Poleca najstars.-a firma

fan Pohl w Wadowicach
handel korzeasiy i łAfin karaeyjsjychi.

ZAKLAO PŁISOWA-
E& M f i' »» fr'%. cc

© s c i ą c ) i m m  r n m m & w

m m B m m  ł b m ,  m m m w
U .

Siarki d ru c ia n e  ma i:yuov*e rarowe lab cyn­
kowano— do , grodzeń kościołów, domów, wi!, 
ogrodów, parków, grobów itp. bardzo praktycz­
no i tanie, s ia tk i s z e ś c io k ą tn e  c y n n e w a r e ,
do ogrodzeń kurników, królikarni; placów do 

gry „Ławn-TFennis*, ‘łąk, lasów i V p .
: i D ruty k o lc z a s te  I ta śm y  cy n k o w a n e  1 1  
U r  d ru cian e c o  " ro m ó w , moblo mosiężne 
i- żelazne, materace druciana, rafy do szufru 
t piasku, sita, iskierniki do kominów fabryczu 
blachy dziurkowane i prasowano poleca po ce 

nach fabrycznych.

l ira  8 M M I fi. I. f  M III.
Cenniki i kosztorysy wysyła darmo i opłatnio 

Zastępstwo dła GalicyJ i Bukowiny fi.-rna
D kliRZMANN KRAKÓW

M ostow a 10 46 Tel. 1461

R O L N I C Y
pod za siew y  jare, rośliny  okopo­
w e, na łą k i p a stw isk a  stosu jc ie

T O F l f Y N Ę

DOM
0 2 izbach, 2 kuchniach
1 koło J morgi pola or­
nego w Kozach, 16 mi­
nut od kościoła, szkoły, 
staeyl kolej, jest zarais 
tanu do sprzedania. — 
W lad. u właśo.: J ó z e f

Siatkowski, Kozy.

ze znak i s  ir na worku

■: . k r ! S k : : :';;: t:5-SR !•.
a $ ¥  CP T.. i.. .R .... ' c f ̂  R IR £?SS

lit - fr ̂ 1 !a łal'?r?n * lfr:ii7?-‘»cf;; 19CP i'r-b- Łst*
u i i b i i y c  i i i : f.it} iiiiiib laL U  v .VaiLi. ^ >-■ U 0 j.  i

jo leeo  i p r z y j : n .  je  v-sze lk ie  rr-’ >- ’. y  z : :k ros
n t r o l i g a l c r a t w a  w c ,h o ih ąec .  S p e c y j - a j c : i-ltu*
fa se ty  n.a s r e b r o ,  l u b - . a iy  n a  «/•:•: ; .la i;* fcleUic, 
n e z y c z n e ,  c m n m r b z n e  i t, p. d l a  p ; o  Ju l i i  c- 
tów, B ro u z o w n ik b w ,  d l a  C z y te lń  yc ii  i S ó l  

T .  S. L . 10 p ro c .  t a n i e j .

f BBBIWWHEnMeiBraKtłlaęiEJEES! I M .'i Ery;dbliSli LaSft-̂ w.. .jii. . Lr.,L..u 3-ii 1 .i—

t e  i m m  bfiSay pieknieisze
feętjf ZCfibZiUfijiZS

E sc sK e sś  na powyższy znak na worku i na 
{>-oml.ic .GWIAZDA".

E 4sp;s.tra  r.nsillzsi k o s L o Y a  w ^ r a j .  6ta- 
cyach d.ośw. ck em śca lo  rolniczych.

Rcfrezcnlacya dla Galicyi i Bukowiny 
J&&SF KfłKB&£Ei, Lw ów  K ościuszki I. 18 . 

g |  Cenniki darm o i oplatnie. ^  |

Dom
o s m s z G w y
w R a b c e : 3 pokoje, 2 
kuci nie, weranda, ogró­
dek dokoła; blisko kolei, 
przy goścmcu, do sprze­
dania. Wiad.: koc-, ta 

Rabka. b9C
FIRMA b75

p„ fF E U E R ,
daws.uPo  ̂Keśęiuszką“
ulica Mikołajska 1, po­
leca wełny, woale, zefiry, 
krepony, popeliny i je­
dwabie okazyjne bardzo 
tanio. Próbki daje i wy­

syła darmo i opłatnio.

Organista
miody, żonaty, posiad. 
świad.' kwalif. biegły w 
swym zawodzie, z  do­
brym głosem, trzeźwy, 
moralny, przyjmie po­
sadę każdego czasu. Ła­
skawe zgłosz. do Redak



Sodateft fsdw&Mtilwy do Jfr. I I .

A H A S W E R U S .
LEGBNDA.

I.
(Ulicą Jerozolimy. — Drzwi w domu Ahaswerusa 

otwarte. — Aheswems z braćmi przed domem.) ,
Bracia Ahaswerusa.

Ahaswerus, pójdźmy stąd !
O, zamknijmy d rzw i! — Słyszycie...
Jaki straszny wichru prąd !
Jarie tłumów straszne wyciel 
Aiiaswerze ! My się b.oim !
Czv zostaniesz u drzwi sam ?.,.
Lud z okropnym krzykiem swoim  
Już się zbliża!... Patrz, tam, tam!...

Ahaswerus.
Dzieci — wejdźcie! — Ja zostanę,
Tak, zostanę tutaj sam !
Wichry, tłumy burzą pijane!
Do *nnic! Ja wam serce dam i 

B ra cia .
Uciekajmy!

Tłumy (prowadząc Chrystusa pod krzyżem).
Oto o n !

Krćl żydowski! Tam na szczyck  
Kslwaryjskim jego, tron!
Tam go wiedźcie ! ucztide , '
Króla Judy! Cha, cha, cha !
Stamtąd ujrzy on dokoła 
Państwo swoje! I któż zna 

Z' Króla, co mu sprcstać zdoła,,
Co ma taki pyszny tro ?!..
Lady ? Czy gr. poznajecie ? —

■ Czarnoksiężnik to 1 wasz przedeI • > . . .
T ó  król Judy! On to, o n !

A h a sw eru s .
Płyną z. bltrzy tu szcestem !...

' J?łyną -  cc/az Hiżei tu... ■ v *
; , D o m nie! . Do .m nie!.. Ja tu jestem!... -

Tu — w oblicze naplwam m u !...
O. rycz. ludu, głośniej, głośniej l 
Ja podzielam" tryumf twój !
Ciiwąstem króla grób porośnie!
Sepów na nim siądzie rój ! .-  

T łu m .
Ha, Piłacie! — Umyj dłonie!
Krew je plami króla ?... H a!...
Krew ta pali i dłoń plonie...
O, niezmyta plama i a !...
Roma wielka krwi się boi ?...
Niech omywa dłoń skrwawioną,
Niech śpi mamie w złotej zbroi,
Lub len zwija na wrzeciono!...
Krwi się boi? ... O, my nie!...
My za królem Izraela
Idziem !... W bok mu dzidy swe
Wbijem L . Krwi woń nas ośmiela...
Patrzcie! Przy nim Dawid — niczem I 
Patrzcie! Patrzcie !... W pocie cały!...
Gdzie miecz jego ?... W wojowniczem  
Ręku ani jednej strzały!...
Gdzież, proroku, cuda twe je?
Cha, ch a!... Pyszny króla tron:
Krzyż!... Za orszak — aż dwa zbóje!...’
To król Judy!... l o  o n ! — O n!

Ahaswerus..
Aureola jego świeci
jak prorocza 1 Złuda, kłam.

i ■ i ■mim ii i~H
Cud dla głupich, mb dla dzied l 
Z nane takie cuda nam 1 

C h rystu s.
Aiiaswerze!

A h a sw eru s ..
Ktoś ty? Precz!
C h rystu s.

Pragnę; z łonem zwierciadlanej?
Wszak masz studnię.

A h a sw eru s .,
Mam ją. — Lec i 

Wyschła do dna.
C h rystu s.
Pójdź ze dzbanei.

I zaczerpnij w imię 'moje.
A h a sw er u s ..

Dzban stłuczony.
C h rystu s. - 
Ledwo stoję!

Pomóż krzyż mój dźwigać mi' !...• 
A h a sw eru s .

Wezwij z  puszczy grytów stada I 
(D o oiebie):

Teu obłudnik ze umie d rw iL .
C h rystu s.

Człeku! ?ozwó! usiąść — tam 
Na twej ławce...

A h a sw er u s  (do siebie).
Brednie gad ?!

(D o Chrystusa).
Ławę dła swych gości m am !

C h rystu s.
[. Pogardź człeku, sw\. ślepotą !

Przejrzyj prawdę! A wierć mf,
Ława woja będzł* zło*ą 
Tam, u ojca mego drzwi !

Ahaswerus.
Precz z bhiźnkrslwem ! Na te słowa : '
Schnie winnica moja k  Precz! I- *■
Słońc.* y/ całun chmur się chowa, r <
W niebie yvidzę krwawy miecz!

C hrystus; ■
Chciałem zbawić cię !

A h a sw eru s.
Twój szlak,

Patrz, przed tob ą! — Idź więc tam I 
C h rystu s.

Ha, wyrzekłeś słow o!... Tak!
Tak, wyrzekłeś je ty sam.
Straszne s ło w o ! — wyrok sw ó j!
Idź więc! Iść tak będziesz wciąż,
A nikt, nikt nie powie: stó j!

G łos (w przestworze).
Pełzaj w prochu, jako w ą ż !
Przez puszcz głuchych szlak spalony! 
Nigdzie ławy dła spocznienia,
Ni od gromów, burz ochrony,
Ni, gdy cię obleje znój,
Źródła, ani palmy cienia 
Nie napotkasz! A krzyż moj 
Gnieść ci będzie wciąż ramiona!
Napój gorzki, który mi 
Tłuszcza poda zaślepiona,
Gdy zawołam: „Pragnę”, zawsze 
Będzie twą ochłodą! Źli 
Losy rzucą na mą szatę 
I podzielą się n ią !... Ty



D o D A T F K  P O W I F S C I O W Y .
11111% będziesz miał zapłatę,

■ Skarby fwoje hętią krwawsze: 
bole u.oje, jęki, łzy i...
A  ńfe będzie bólom końca!
Kędy przejdziesz — sępy, sowy,
I hiena krwią, dysząca,
I lew paszczy, i wilk płowy,
Uderzone twojem dzikiem
Okiem, umkną w puszczę z rykiem!..,
Iść tak będziesz — wciąż, bez końca 
A św :af będzie zimny, głuchy 
Na twe jęki! — Palma drżąca 
Zescnnie, skoro spojrzysz na mą !...
Ciernie stopy d  poranią,
Wicher jęknie: „idź, idź wciąż !”
„Tułacz wieczny” twoje miano,
Człeku, z duszą niezbłaganą!

Żołnierz rzymski.
Cc on m ów ił?  — Dziwne słowa!
Grom ich dotąd w wichrach grzmi!
Jako strzała piorunowa 

y i Dzjda rękę pali m i!.,..
. Mieez mój w pochwie dotąd drży...

W konia; oku widzęGzy L . “ j N
i Straszne ątówa,,!... &vaszny sąd U .

Ronie ! Uciekajmy stąd !...
N iek tórzy  z  tłum u.

Napis na drzwiach !... Straszny sąd L  
To  P»6g !... Uciekajmy stąd !...

II. "
la sw e r u s  są ją  (czyta na -drzwiai h napis: „Wie- 

czuy tułacz”.) ,, 
vdeszłi ! Ścichło wsżyscko!'..'. Czuję śmierci dreszcze l 
Mózg ad pałą te słowa straszliwe, złowieszcze !... 
Jezu’ Wróć się!: Rodzin? moja dawna, znaną 
W całym kraju. Ja jestem najstarszym Natana 
Synem . jam Ahaswerus, z Lewi posolenia..
I^ktoż te moje imię na przezwisko zmienia ?... 
J a lteo m  ni dał imię-?... TFwwgornwiłojgtakć.
....J eo  kffi je tutaj Ryczał (  kto je pamięta ?.;.
Kwiaty 1 Jeśli promyczek słońca wan. jesi arogl,
M e szepnijcie g o  nawet stopom mc jej nog* - 
B o zdepczę was, w proch zetrę !... Progu tego domu! 
M e - powtórz go sandałom, moim i nikomu, •
Bo zniszczę c ię !... Lecz co mi czoło tak iozpaia?  
Aureola ognista L . Nie, to wichrów fala 
Gorąca mnie oblała, a i czcdo mi p łonie!
Czyż on to ituhar pełen łez mb podai w  dłonie?... 
Me, nie, to od Golguty deszcze, z wichrów lotem, 
Ten pułiar napełniły!... . . .

-Ha... nie myślmy o  tern!...
Co mię wichry, Oolgota obchodzić tu mogą ?.,.
Do domu w ejdę!... W clomu znajdę ciszę błogą...
Ja iść mam? Dokąd? poco?... Co mą budzi trwogę? 
Czego szukać w dal pójdę?... Kęrlyż znaleźć mogę 
Kraj, jak moja Judea ? Dziśż jeszcze w puharze 
Utopię widmo z krzyżem — i ani zamarzę
0  ws .ysfkiem tern na chwilę!,.. Zanim rozświt blady 
Zapłonie na niebiosach, zetrę, zniszczę ślady,
Które 011 ta wycisnął na drzwiach moich... Potem 
Stół zastawię z przepychem, kryształami, złotem
1 na ławach gościnnych życzliwa, wesoła 
Gromada mych przyjaciół zasiądzie do stola.
I... lecz cóż to ?... Co słysze ?* O  y jsgłpsy usta czyje 
S z e j id t  „Z pu.haru łez mych iutócz '-wieczny p i je ’” 
To głos-jego ! (tó przybija i • stói pekryioniu ;
To on !.,. 1 goście z jękiem uciekną ci o domu !...
A w i e c u j  clicę- bankietów. He.., len ..glos uparty ! 
Nie., che?. goNU... Nic!... Pójdę do siostrzycy Marty; 
Ona, kiedy z wrzecionem w pieszczono! swej dłoni.

Jak skowronek wesoły piosnką swą zadzwoni 
Ten głos miedziany zmilknie, ta nuta grobowa...

(Z przerażeniem).
Lecz któż tó ?...

Aniół.
Na drzwiach- twoich czytam oto słowa: 

„Tułacz w ieczny!”
j Aliaswerus.

Nie. czytaj!... Wiatr w przelocie słucha l.M 
Jam Ahaswei u s !

Aniół.
śpiesz się! Noc i puszcza głucha 

Czekają na tułacza !
(Ahasferus cofa się do aomu).

Dokąd to ? ..
A h a sw eru s.

Do domu...
Aniół.

Już dom cię twój nie przyjmie. Bądź posłuszny!
. Ahaswerus.

Komu ?
Aniół.

Jezusowi z Golgoty! '
A b asw ert tS .

<<■ Chociaż moment mały.
Płaszcz swój tylko podróżny wdzieję i sandały..,

A niół.
Ciernie fwemi saudały płaszczem twoim będzie 
Rozpacz rzarna, penufa — pu wieki i WszędJeł 

AiuioWerus.
Ha — widzisz?™ Widie* w  przestwór ciągnie 1 4

popycha l...
Słyszysz ?... Głosem miedzianym noc zajękła dcha l 
Słys^/si. ?... Jak huraganem, gloą ten sCsF/fW fliwę!

G łos z przestworza,
Idź f... Idź!...! Jut pora i

Ahaswerus, .
Słyszysz głos straszliwy i  

• ; A niół.■;
.- Słyszę f

Ahaswerus.
Czyi to głds ?

Aniół.
Głos Chrystusa.

Ahaswerus.
On umarł1 -

. Aiylót. .....................
On ryje! r  

Ahaswerus (z włosami rozwlanenu wiatrem),. 
Wiatr porwał mię!'... Owinął arkanem mi szyję... 
Dokąd pójdę?...

Aniół.
Tam w próżnię — aż po krańce ziemi!

A h a sw eru s.
Gdzie Jezus? Kędyż pójdę szlaki nieznanemi 
Długoż iść mam ?...

A nióL
Iść będziesz do skt ńczcnia św iata!

A gdy Chrystus, Bóg wielki — te gwiazdy pozmiat? 
f  wieki uplynione i ludy p;. liczy — 
i ty staniesz przed Bogiem..? kielichem goryczy.

A-iius i u s .
Więc iw cs  jeżu ! Jem !. , .  Wiair w - próżnię mię

wtrąca !
Jezu! Jezu I

G łos od G olgoty .
Idź, szukaj ni.ne do światów końca!...
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Z KRWAWYCH DNI.
(Ciąg dalszy.)

— Niech cię ia Święta Królowa broni od wszel­
kiego niebezpieczeństwa, jak mnie broniła, czego do­
wodzi znak kuli, którą zatrzymała blacha ryngrafu, 
i niech w sercu twoim chroni uczucie poczciw e!

W/.ruszony i uszczęśliwiony, przycisnął Bohdan do 
piersi skarb swój, i z lepszą już otuchą szedł dalej, 
przysięgając sobie w duchu, że się musi stać godnym 
zacnego ojca swego i jego towarzyszy.

V.
Święty Onufry. — Starzec. — Zguba. — Odkrycie.

Hańdzia z Motruną znalazły się same na szero­
kim stepie; dziewczynka, wyspawszy się i posiliwszy 
we młynie, teraz żwawo szła naprzód, trzymając się 
ręki starej piastunki, która w ciężkie] trosce i fra- 
sunku, znużona bezsennością i niepokojem, dobywała 
jednak sił wszelkich, żeby jak najdalej odejść od wio­
ski. Szły tak może ze dwie godziny, gdy ucha ich 
doleciały śpiewy i krzyki, zbliżające się ciągłe.

— T a rabusie — pomyślała stara i przytulając do 
siebie Hańdzię, obejrzała się trwożnie dookoła.

Na lewo przed niemi trochę, żółcił się z daleka 
łan wysokiej, bujnej pszenicy ukraińskiej, co ło w niej 
mężczyzna z głową skryć się może. Niewiele myśląc, 
Motruna z Hańdzią pobiegła do łanu, i po chwili 
obie zanurzyły się w złociste zboże, które rozdzielo­
ne na chwilę, jak owe fale wokoło wojska Faraona 
egipskiego, zamknęło się nad niemi i ukryło biedne 
wędrowniczki, co się do ziemi przytuliły, jak spło­
szenie przepiórki. Hańdzia garnęła do siebie białego

fołąbka, z którym się przez cały ten czas tułaczki 
niepokojów nie rozstawała ani na chwilę.

Tymczasem gromada nadciągnęła: słychać było wy­
raźnie ich rozmowy, klątwy i dzikie piosenki; Hań­
dzia drżała, tuląc główkę do swej piastunki i modląc 
się po cichu do Matki Najświętszej. A niebezpieczeń­
stwo było wielkie: rabusie, skuszeni widokiem pię­
knego zboża, zatrzymali się, żeby napaść konie, któ­
rych kilka mieli z sobą, choć większa część gromady 
■zła pieszo, zataczając się i potykając. Biedne wędro­
wniczki nasze słyszały stąpanie koni, zbliżających się 
do nich i bojąc się odetchnąć, siedziały nieruchome, 
przyciśnięte do siebie. Lada chwila mogli rabusie je 
zobaczyć; pszenica, tłoczona kopytami, kładła się na 
ziemi, otwierając tym sposobem szerokie ścieżki, 
przez które wszystko dojrzeć można było.

Tak przeszło może pół godziny, które wydr.wały 
się wiekiem Motrunie, wreszcie zaczęto nawoływać 
koni, te jednak nieprzyzwyczajone do głosu nowych 
panów, zamiast wracać, rozbiegły sdę po łanie. Roz­
poczęła dę więc gonitwa, bicie, klątwy i krz' ki stra­
szliw e! Jeden z koni prosto pędził w  stronę, gdzie

rykucnęły nasze zbiegi — już, już zdawało się, że
rozbratu je, gdy nagle... stanął, parsknął i  pomknął 

w przeciwną stronę.
Jai tam sobie dano radę — nie wiadomo, dość 

i e  powoli krzyki słabnąć zaczęły, i cała gromada w  
step się oddaliła.

Słychać jednak było chrapanie dziwne jakieś opo­dal: i Motruna, rozgarniając kłosy, wychyliła ostrożnie 
głowę i zobaczyła leżącego koma, którego w złości 
WbuBic cepami pobili tak, że ledwie dyszał.

— Biedny ko ń! — szepnęła Hańdzia — chodźmy 
do niego, rnoze go poratujemy — ale nim jeszcze 
inówić skończyia, uedne zwierzę żyć przestało.

— Patrz, patrz, nianiu, to ten sam koni’ siwy, 
co nas nie chciał potratować, biedny ! — i Hańdzia 
zalała się Kami.

— Daj pokój, dziecino, nie płacz! Chwała Bogu, 
że nas tak nie pozabijali! Uciekajmy teraz, może 
gdzie wreszcie znajdziemy schronienie.

A trzeba im było spocząć i pokrzepić się trochę: 
Hańdzi nóżki, pocirapane i pokaleczone, nie pozwalały 
już iść tak prędko jak z początku, a w doda'ku, bo­
jąc się wysuwać na siep goły, Motruna prowadziła 
ją między zbożem, rozgarniając, jak mogła, bujną 
słomę, żeby nic kaleczyła dzieweczki. Hańdzia, choć 
•zmęczona i wystraszona, nie mogła wytrzymać, żeby 
nie zrywać bławatków, których mnóstwo w pszenicy 
rosło, i wtykała je jak mogła w kapelusz swój sło­
miany, za krajkę u pasa, a nawet w zanadrze, gdzie 
już siedział pełąbek.

— Oj, dziecino! — mówiła Motruna a jednak nil 
mogła się wstrzymać, żeby nie uśmiechnąć się, wi­
dząc, jak to dziecko, dopiero wylękłe i rozpłakane, 
teraz znów gotowe bawić się kwiatkami.

— Czy my znajdziemy prędko Bohdana ? — py­
tała znów dziewczynka — przecie go Bóg uratuje, tak 
jak i nas... prawda, nianiu ?

— Daj Boże, daj Boże! — odpowiedziała pia­
stunka, ale ją samą okropny dręczy} niepokój,

1 szły tak obie, gdzie oczy poniosą, a zamiast 
pszenicznego łanu na stepie, widniał zielony łan 
z szerokimi liśćmi kawona. Wioski nie dojrzały ni­
gdzie, ale śród stepu zaczynał się jar, obrosły drze­
wami. Z ziemi, jakby rozprutej nagle, tryska' zdrój 
żywej wody, płynący z pieczary brzostem ocienionej. 
Motruna weszła tam, ale Hańdzia krzyknęła i zatrzy­
mała się przerażona; w pieczarze bowiem klęczał sta­
rzec z brodą długą za kolana, żółty, mchem obrosły. 
Dziewczynka utkwiła weń cezy, i uie śmiała już ani 
kroku postąpić, ale Motruna przeżegnawszy się i ude­
rzywszy pokłon do ziemi, ozwała się:

-- Nie bój się, dziecko moje, to figura, ot, lepiej 
napij się czystej wody krynicznej, od świętego Onu­
frego, ło ci na zdrowie będ-ie i na błogosławieństwo.

Trzeba wiedzieć, że według podania miejscowego 
ludu, święty Onufry Pustelnik, który miał w Egipcie 
przeżyć lat 60 na modlitwie i w takiern ubóstwie, że 
mu tylko broda ogromna za odzienie służyła, jest 
czczony, jako patron czystych źródeł, często też da­
wniej spotkać można było posągi jego, po piet- -arach 
i monasterach. Hańdzia, ciągle ieszcze z niejaką nie­
ufnością spoglądając na Świętego, przeżegnała się i nie 
odwracając oczu od tej klęczącej postaci, zacztrpnęła 
ręką wody z kryniczki i napiła się jej kilkakrotnie. 
Motruna nie omieszkała także pokrzepić się u  świę­
tego zdroju, potem wyszły obie, kierując się do wnę­
trza jaru, który się rozszerzał przed ich oczami, od­
słaniając rozkoszny futor z bieluchnym dworkiem, śród 
gaju czeremchowego. Drzewa kwitły jeszcze, woń 
miłą rozlewając, dalej śród k r a k ć w  ka1iny, kryła się 
pasieka, a strumyk z pieczary świętego Onufrego, pły­
nąc coraz dalej, gubił się w małym stawku, co się 
srebrzył jak zwierciadło, odbijając drzew wierzchołki. 
Był tam i dąb wyniosły, a pod nim ławeczka z dar­
niny" i brzózka o białei korze, a taki świeżutki po­
wiew zalatywał, że aż się miło robiło l rzeźwiej na 
eercu. (Cias dalszy nasuw.)



GDZIEŻ DE5T SżeZEŚeiE?
Szukałem oczyma,
Szukałem po świecie,
Nigdzie szczęścia niema —
Gdzież ono jest przecie?

Drżysz i płaczesz brzozo,
Dąo się stary żali:
Zrobią nas, powiozą,
Człek potnie i spali.

Trawka mi mówiła,,
Ze ją zdepce zwierzę,
W«xła się skarżyła,
Że ją ziemia bierze.

Ptaszek mi powiada,
Że go  jastrząb goni,
Ryczą wołów stada,
Rżą tabuny koni.

Pytałem oLłoku,
Czy mu dobrze w niebie?
Ale łzy miał w oku,
Piorun rzucał z siebie.

Pytałem u ludzi:
Nikt nie widział doli;
Każdy z nas się trudzi,
Każdego coś boli

Szukałem oczymay 
Szukałem po świecie;
Nigdzie szczęścia niema ~
Gdzież ono jest przecie?

J . I . Kraszewski.

SMIERe eHR£5TU5fl.
WYJĄli.a Z DZIEŁA. „JEZUcj OUttYSTÓS" DKZŁZ O. DIiłONA.

Kara śmierci krzyżowej nieznaną była w prawo­
dawstwie żydowski cm. Wielkich przestępców skazy­
wano po śmierci na powieszenie. Żydzi nie krzyżo­
wali, ale kamienowali. Jeden z ostatnich asmończy- 
ków, Aleksander Janejczyk, skazał n? ukrzyżowaniu 
kilku więźniów; był to jedyny wyrok w  tym rodzaju. 
Zwyczaj ten odnajdujemy u wszystkich prawie staro­
żytnych ludów: Egipcyar., Persów, Fenicyan i Karta- 
gińczyków, Greków i Rzymian. Q  ostatni mleczem 
karali obywateli swoich, na śmierć skazanych, krzyżo* 
wali zaś niewolników i wielkich zbrodniarzy. W pro. 
wineyach cesarstwa prefekci i naczelnicy zastósowywalł 
często tę karę śmierci. W Syryi i Judei żydów krzy­
żowano tysiącami

Krzyż ich przerażał; przeszedł w przysłowie jak® 
wyobrażenie cierpienia i hańby. Ukrzyżowany żył dłu­
go: jeden dzień, czasem dwa dni, wisiał przywiąza­
ny lub przybity do kłody, zwykle zbijanej w formf 
litery T.

Ciało, gwałtownie rozciągnięte, zawieszone był® 
na rękach, których rany żywe rozdzierały się i roz­
szerzały pod tym ciężarem. Krew zwolna spływała 
ze stygmatów gwoździ.

Skazany, zupełnie przytomny, nieruchomy, targany 
piekącem pragnieniem, konał powolną śmiercią. Cza- 
sem trzeba go  było dobijać, wtedy kat łamał mu o- 
bie nogi. Tłum urągający był obecnym jego konaniu, 
nasycał się jego jękiem i cierpieniem. Okrucieństw® 
człowieka nie mogło nic straszliwszego wymyśleć; ta 
męka jednoczy cierpienie z powolncm konaniem f 
hańbą.

P ogrzeb  k s . kardynała  ICoppa w  Wrocławiu..
Kondukt wyrusza z pałacu arcybiskup /d  uo katedry; trumnę ze zwłokami niesie duchowieństwo, arcybiskup

koloński ks. dr, Hartraann prowadzi kondukt



2ydzf zażądali jej od Piłata dla Chrystusa. Nie­
nawiść, któia się objawiła w wołaniu: „Ukrzyżuj go i 
ukrzyżuj!”, nie mogła być inaczej zaspokojony.

Napisancm było, że człowiek boleści umrze na 
icr2yzu.

Żołnierze zdarli z Chrystusa płaszcz pt rpurowy, 
w który go  przyoblekli i przywdziali nań jego wła­
sne szaty.

Skazany zeszedł ze schodów’ pretoryum i, podług 
zwyczaju, został krzyżem obarczony.

_ Dwóch złoczyńców', mających umrzeć ty samy 
śmiercią, szło obok niego. Piłat chciał zapewne rzu­
cić żydom tę ostatnią zniewagę, dodając tych dwóch 
towarzyszów temu, którego oskarżyli, że się K.ólem  
Żydowskim mianuje. Widzimy tutaj raczej spełnienie 
aamterów Opatrzności. Gniew boży spada cały na 
Chrystusa. Wszystko się składa na powiększenie hań­
by jego śmierci. Syn ukochany stał się ofiary grze­
chów ludzkości: obchodzą się też z nim bez miło­
sierdzia.

Od samego rana rozeszła się wieść o osądzeniu 
i  skazaniu Mistrza; uczniowie i przyjaciele jeno byli 
świadkami krwawego dramatu. Orszak ponury wyru­
szył; żołnierze, uzbrojeni w lance, pod dowództwem 
setnika, tworzyli straż wkoło skazanych.

Droga wiodąca na Kalwaryę była prawie ty sa­
my, którą chrześcianie dziś nazywają „Via dolorosa” ; 
przerzyna ona całe miasto niższe czyli Akra, ulicę 
Niską, który Józef nazywa doliny Tyropcona i która 
oddziela Akrę od Garebu, wznosząc się dosyć stro 
my spadzistośdą do bramy Efraima.

Zaledwie Chrystus uszedł parę kroków, aliści upadł 
pod ciężarem krzyża. W tłumie, zebranym na dro­
dze, _ który postępowali skazani, ujrzał Matkę Swoją. 
Pomiędzy matką a synem jedno spojrzenie zamienio 
nem zostało.

Dalej trochę, pewien człowiek, zwany Szymonem 
Cyrenejczykiem, powraca? z pola do miasta i napo­
tkał orszak; żołnierze zatrzymali go i zmusili do

dźwiganiu krzyża Chrystusowego. Prawdoj odofcoU
Mistrz, wyczerpany utraty krwi podczas biczowania, 
omdlał na drodze. Może być, że Libijczyk oświad­
czył odważnie litość i sympatyę dla skazanego i gsis 
go  straż zachęciła do podania pomocy Chrystusowi, 
bez waha.ua przyjął na swe barki ciężkie drzew® 
krzyża.

Pamięć tego człowieka, bądź co bądź uczestniczy, 
cego w męce Zbawiciela, pozostała błogosławiony 
Krzyż, który dźwigał przez chwilę, zbawił go wra® 
z rodziną. Tak on, jak i żona jego i dwóch synów, 
Rufus i Aleksander, stali się wiernymi uczniami i wy­
znawcami Mistrza.

Musimy tu wymienić newną niewiastę, o  kióret 
Ewangelia milczy; podania jednak chrześciańsiór za­
pisały cześć jej pamięci; zwała się Weronika.

Gdy Chrystus koło jej domu przechodził, z czo  
łem pokrytem krwią i kurzawą, zbliżyła się do ni*> 
go, nie bacząc na tych, którzy go znieważali i oł> 
tarła twaiz jego chustką białą. Tak or.a, jak i Szy­
mon Libijczyk, pozostaną typem odważnych chrz* 
ścian, nie wahających się okazać litości opuszczone! 
wzgardzonej przez wszystkich istocie, jaką był Chry­
stus.

W miarę, jak się orszak zbliżał do Kalwaryi, sły­
chać było wśród tłumu plącz i narzekania. Bezmiea> 
na litość ogarniała serca tych ludzi, zwłaszcza ni®
wiast. Chrystus, zwrócił się do nich:

— Córy Jerozolimskie, nie plączcie nademną. Ak
same nad sobą płaczcie i nad synair' waszym i1 Ak
bowiem oto przyjdą dni, w które będą mówić: Szcz^ 
śliwc niepłodne, i żywoty, które nie rodziły, i piersi, 
które nie karmiły ! Wtedy poczną mówić góiom:
„Padnijcie na nas !” a pagórkom: „Przykryjcie ”as !H 
„Albowiem, jeżeli to na zielonem drzewie czynią, có i 
na suchem będzie?” (Ciąs dalszy nastąpD

0

Most; i uiadukf?
srolsorzone przez naturę.

Podziw.amy nieraz 
śmiałe i olbrzymie mosty, 
zbudowane przez geni­
alnych inżynierów, lecz 
nie mniejszy podziw bu­
dzą także mosty, wytwo­
rzone przez naturę, czyto 
przez rozsadzanie skał, 
ezy przez zwietrzenie 
ich i następne Spłuka­
nie wodą.

O b r a z k i  nasze 
przedstawiają 1) natural­
ny łuk w ska!e na wyspie 
Capn pod Neapolem, 
2) największy w  świecia 
uiost naturalny w stanie 
Utah w Ameryce; 3) skała 
lukowa w morzu w za­
toce Biarritz we Francyi; 
4) most skalny w górach
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, V lutym roku bieżącego minęłc 350 lat od dnia, 

Fmarł w Rzymie Michał Aniół Buonarotti. Był 
n 'is^Jwiększy geniusz artystyczny wszystkich czasów 
' całego świata. Słynie on jako malarz, -zcźbiarz, ar- 
v uekt i poeta, a w  każdej z tych sztuk był mistrzem 
nieporównanym i stworzył dzieła wiekopomne. Jako 
rzeźbiarz pozostawił słynne dzieła: posąg Dawida w  
akademii florenckiej, grobowiec pap;eża Juliusza II z  
figur; Mojżesza, grobowiec Medyceuszów we Floren- 

posąg Matki Buskiej Bolesnej w kościele św. Pio­
tra w  Rzymie i inne. Jako malarz ozdobił kaplicę 
SykstyusK; w Watykanie malowidłami śdennemi, jak: 
Stworzenie świata. Wygnanie z raju, Potop i Sąd o- 
etateczny, a każde z tych malowideł jest niedoścignio- 
nem dziełem sztuki i natchnienia. Jako architekt kie­
rował budów; kościoła św. Piotra i stworzył ową 
wspaniałą i olbrzymią kopułę, która budzi cześć i po­

dziw całego świata. Jako poeta pozostawił po sobie 
t o n ę ł y ,  w  których odzwierciadla się jego piękna i 
szlachetna dusza. Urodził się ten wielki artysta w to- 
skańskiem miasteczku Caprese w dniu 6 marca 1475 
roku, jako syn miejscowego sędziego, umarł zaś w 
Rzymie jako starzec 89-letni dnia 18 lutego 1564 r. 
Papież Pius IV pochował go z wielkiemi uroczysto­
ściami w podziemiach kościoła św. Apostołów; je­
dnakże na rozkaz rodziny Medyceuszów- przeniesiono 
potajemnie zwłoki jego do Florencyi i złożono w ko­
ściele św. Krzyża, gdzie rodzina Medyceusów wspa­
niały mu wystawiła grobowiec. -  Geniusz ta! i, jak Mi­
chał Aniół, jest chlubą całej ludzkości, bo też zale­
dwie raz na kilka set lat urodzi się taki człowiek. 
Po śmierci Michała Anioła nie było dotąd drugiego 
tak wielkiego i wszechstronnego artysty.

ZE ISPOMEfi HISTORYCZNYCH.
„Majowa jutrzenka” , jaka z koustytucyą 3-go maja 

w r. 1791 zaświtała nad Polski, zagasłe wkrótce. 
Przeciwko tym, którzy nadając nową konstytucyę, 
chdeli kraj dźwignąć z upadku, stanęli inni, którzy 
utworzywszy konfederacyę czyli stowarzyszenie w Tar­
gowicy, przy pomocy moskiewskiej carycy i moskiew­
skich rubli znieśli Konstytucyę i dawne zaprowadzili 
rządy. Wojsko rozpuszczono a co gorętsi patryoci 
•urodzić musieli z kraju

Tymczasem Moskwa porozumiała się z Prusami 
i dwaj ci odwieczni wrogowie Polski dokonują jej 
drugiego rozbioru. Z rozległej Polski został już tyl­
ko kraik mały bez siły i znaczenia a i tam jeszcze 
gospodarował: Moskale. Po miastach stały wojska 
moskiewskie, wyciskając ostatni grosz z mies/czan, ra­
bując i mordując, jeżeil stawiano im jakikolwiek opór. 
W Warszawie rządził nie król, lecz poseł moskiewski 
Igelstroen.

Nie mogli znieść takiego poniżema Ojczyzny pa­
tryoci polscy i postanowili ogłosić powstanie, celem 
wypędzenia wrogów z kraju. Na naczelnika powsta­
nia obrano jednogłośnie Kościuszkę, który mieszkał 
podówczas w Lipsku.

Usłuchał natychmiast wezwania narodu obrońca 
wolności i dnia 23 ma^ca 1794 r. przybył do Krakowa.

Wiedział on dobrze, jak ciężkie wziął na siebie 
zadanie, łecz nie cofnął się przed niem.

Rychłym rankiem dnia 24 marca nasamprzód po­
dążył do kościoła św. Anny wraz z przyja :ie1em swym  
Wodzickim, a tam zakonnik poświęcił im szable, któ- 
remi bronić zamierzali wolności Ojc yzny.

Z kościoła podążył Kościuszko na rynek, p 1zi* 
przed kościołem Maryackim zgromadziło się v ujsko, 
rada miejska i wierci moc ludu.

I było tam ludu wiele 
Przed Panną Maryą;
Trąby giają serca tają,
Strażt w fybny biją.
A pośrodkiem, z licem słodkiem
Jak chłupek pośledni
Polak dzielny, wódz naczelny,
Za nim ludzie biedni.

Okrzykami wesela witają tłumy dowódzcę. Bębny 
warczą pobudkę, chorągwie powiewają, czapki w ;ó>rj 
lecą, a poważne tony dzwonu Zygmunta zagłuszają 
wszystko i daleko, daleko roznoszą wieść, że „w Pol­
sce wielkie św ięto!”

Wtem dśza zaległa rynek Krakowski. To wojsko 
składa Kościuszce przysięgę wierności.

1 znowu okrzyki radości, powitania i uwielbiani*.
A wtem Kościuszko podnosi szablę w górę.

I przystanął przed koś’: iem 
I przysiągł się Bugu,
Że nam wszystkie krzywdy nasze 
Odbije na wrogu.

Owa przysięga Kościuszki, przysięga, jakiej dotąd 
nigdy jeszcze żaden dowódzca nie składał narodowi, 
brzmiała, jak następuje:

„Ja Tadeusz Kościuszko, przysięgam w obliczu 
Boga całemu Narodowi Polskiemu, że powierzonej 
mi władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyję, leci 
jedynie jej dla obrony całości granic kraju, odzyska­
nia samowładnośd Narodu i ugruntowanie pow sz*  
chnej wolności używać będę. Tak mi Panie Bole do­
pomóż 1 niewinna Męka Syna Jego.”

Z rynku udał się Kościuszko na ratusz, by opisać 
akt powstania I wezwać cały naród do obrony niepo<t 
ległcść Ojczyzny. Osobną odezwę wydał do włościan.

Tadeusz Kościuszko wiedział snąć, że właśni* d .  
którzy ziemię matkę uprawiają, najgoręcej też ukochać 
ją są zdolni.

I nie omylił się.
Na skutek odezwy, wy&iósowanej do włościan, 

aby szli bronić Ojczyzny od najezduików, jjż  w kil­
ka dni później stanęło 2 tysiące chłopów uzbrojonych 
w kosy, tia szfore postawione. Dowodził nimi w ło ­
ścianin Bartosz z  Rzedowic.
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Na raty
najnowszej konstrukcyi, 
ulepszone SIngera ma» eto szycia, ha*
ftu i do wszelkiego prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pier­
wszorzędna, zrana z rzetelności firma;

R. PAWŁOWSKI
w Krakowie,. Rysiek 13
dostawca wielu Stowarzyszeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i . n- 
trali zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn darmo ioplatnie.
UW AG A! Według poświadczenia c, i k. 
austr.-węg. konsulatu firma Singer Oo. 
posiada swoje Labsyki w Wittenbergu, 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handlowo w Hamburgu. Jestto 
więc firma niemiecka, którą „Straż Pol­

ska1" do bojkotu zaliczyła,

| Tanio kupują się tylko w 
hurtow nym  składzie

Ignacy Cypres
•s\SzewsWal3;17

Sprzedaje to- 
w ary po itad- 

wyczajnie la ­
ch cenach, 
Brytania An- 
c.r Rem. Sy­

stem Roskopf 
£0gO(lz, z łań ­
cuszkiem Kor, 

, clektr,, z łoty Rem, 
i Sysi, i:oKia»pf, 86 gt idący  z pię­

knym  łańcuszkiem  K 4 50, Sre­
brny Roskopf o 3 kopert, bardzo 
silny K 12*— Stalow y damski 

i Rpm ontoirK  7‘80, Budzik naUen- 
, szy K 3‘— Łańcuszki areki b  9 
! od K 2'—Zegarki dam skie źłoie 
| od K 20*—, a4r,0
Bogato iluttr. cenniki darmo i (płatnie.

I Broń - - rowery
I na raty, części składowe 
! najtaniej. Illust. cenniki 
j darmo. F. DuSek, fabry­
ka broni, rowerów i ma­
szyn do szycia w Opoćnie 

1 h ,  a. d. Staatsbahn 
y. r. 2063. Czechy

Generalne zastępstwo dla 
Galicy! i Bukowiny w Kra­
kowie, Dietlowska 7 ««7

i,fiO KURUtt 65
wypłacę jeś< j  tia
Balsam nia usunie bez- 
bólu Waszych jd g iJ u  • 
tów, - ,' ni tkó«. i 
stwardnienia." Sry —• 
w 3-ch dniach. Cena 1 
tygelka z gwarancyą 1 
K, 3 tygielki 2 50 K, Kc- 
meny Kaschau (Kassa) 
I Postfach 12/748 Węgry

Gospodyni
wdowa, inteligentna, w 
śred- wieku, zna s.ę na 
wszelkich gałęziaeft gos* 
potlarstw- przyjmie chę­
tn e  odowiecfnią posadę. 
Wiad. w Redakcyi.

f .JOTA i (M Mcjjgj jsjbMw talltl
pod op iek ą  „N ajśw iętszej /'arfzir; “

Józefa Jórasza
vi Korczynie ©bok Krosna (Galicya)
poleca bzar,. P.T. Publiczności słynno w fw iecif

p łó t n a  k o r c z y ń s k le  '„jfc
czysto lniane, pojedynczej i podwójnej szeroko- 
co; na koszula, prze loeradła bez raw u; bielizna 
“  'ową, dymy, drelichy, chusteczki do nosa. . 
czniki, ścierki, szare-płótna i pół-biclore. b ó - 1 
Kiicż: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, PHtna ba­
wełniane, Płócienka kolorowe, Fienele, Batvsty, 
-Satyny, Kloty Barchany, Sukna, Sukienka," Lo* 
deny. Kapy r.a łóżka, Kołdry, Koce, Derki na ko­
pie, Chodniki itp. wyroby tkackie. Cenniki i próbki 
#iożliwie a ocena na żądanie darmo i f ran Su.-. ;

DOBRE FOTOAPARATY V
LEPSZE NIZ WSZĘDZIE. 1

Oofity główny katalog 200 g 
stron, zawierający fotoapa-l 
raty od K P60 do 600 — K.g 
wysyłam bez k csz to w . 

A rtyk u ły  p osp ieszn ego  |  
fo to g ra f., au tom aty , no-g  
w ości. Premiowrane m eda-| 

,laiM państwowymi i złoty-1 
mi. a3C9f

Instrum enty u żyw an e najtaniej.
| ELFR.BIRNBAUM, Kamer&fabrik, Hirsch- i  

Łerg Nr. 613, Czechy^ *

Fabryka maszyn
Inź. W.

Boguckiego
w Chrzanowie
buduje ma­
szyny iformy 
najnowszy cli 
systemów do 
wyrobów ce­
mentowy cli— 
Graz presyię- 
czre i kiera­
towe do wyro­
bu cegieł gli­
nianych. Cen­
niki Nr. 11X1 
informaoye 

darmo. b2t 
Ceny niskie.

osaam.

w*-

Czytajciel

n

Czytajcie!

t 4

(ł jest to jedyne i najtańsze 
czasopismo polskie poświę­
cone czci Bogarodzicy Kró­
lowej Różańca św.

stale pomieszcza ! A rt/ 
kuły wstępne, o Różańcu 
o Jezusie C hrystusie,przy­
kłady legendy i powiastki 
religijue.

“ liczy już XVII. rok v y 
dawnictwa i wychodzi T 
każdego miesiąca.

Całoroczna prenumerata „Róży Duchowo 
wynosi tylko 1 K. (1 m.)

ADRES: „Róża Duchowna'1 Rl. O O . t  
minikanów we Lwowie. Wszystkim wysyła 

numera na okaz bezpłatnie.

W A G I ! b73 ur AGI ł
rcperacyo wag wszelkiego rodzaju i cechowani- 

w c. k. urzędzie wykonuje:

STARZEK- K raków  
Wielopole 4.
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denitch J

TAn ić  P lisIze
szarego, dobrego, dartego 2 kr., lep­

szego 2 kr. 40 h. najl. nrwpół białego 2 kr. 
80 n, białego 4 kr. białego puchowego 5 k*\ 

h. t kg. najL śnieżno białego dartego 6 
kr. 40 h, 8 kr, 1 kg. szarego puchu 6 kr. 
7 k r , białego dobrego 10 kr, najl. puchu 

brzusznego 12 kr. Przy odbiorze 5 kg.

CiOTOWA POŚCIEL
z gruboniciauego czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego in- 
letu (Nanking), l  pierzyua 180 cm dług. 120 cm. szer. z 2 podusz­
kami każda 80 cm dług 60 cm szer. napełnione nowem szarem i 
bardzo trwałem puehowem pierzem 16 kr, półpuchem 20 kr. puchem 
24 k r , pojedyncze pierzyny 10 k r , 12 kr_ 14 kr, 16 k r , poduszki 
8 k r , 3 kr. 50 h ,  4 kr, pierzyna 200 cm dług. 140 cm szer. 13 ki j 
14 kr. 70 h , 17 kr. 80 h , 21 kr, poduszki 90 cm dług. 70 cm. szer. | 
4 kr. 50 h, 6 1: r. £0 h , 5 kr. 70 k. Podściółkl z mocnego gradlu 
paski ISO cm dług. 106 cm szer. 12 kr. 80 h. Wysyłki za zaliczką od ' 
12kr, wysyłan e są opłat. Zamiana dozw. za nier.ndaj. zwrot pieniędzy. • 

! i ,  v- O ESC H EN ^ l ir .  1 0 4  (SSECHY)
Bogato ilustrowany cennik darmo i oplatnie. a257 |

!«  r L':Zenl!4 pogeids
Ochrona naiychnliaa' w a i Podai 
meti-^afnforniao^ —.aamo
ta. nilr , KSnfw. 3W iSm * 

Wyborny, deserowj

m I ó  d
pszczelny, kuracyjny, ra­
rytas, 6 kg pnszka K 8"80; 
miód patoka 5 kg F 8'30. 
Wyborny miód stołowy 
do picia 4*/, 1 blaszan- 
ka K 7*— Mnbło stołowe 
codzień Świeże 6 kg pa­
czka K 12-50 wysyła za 
zaliczką J. Fa.-ba, Pod­

hajce 36- bl7

ożywam Was Bracia włościanie, gdyż z listów 
Ztrzy mywanych z wiosek dowiaduję się, że w 
W niottórych trafikach i sklepach mimo żąda- 
■U .PtnusPU BeltluwsklteKO* kupujaęym na. 
Kucają przemocą inne bibułki.

Kazay jest panem za swoje pieniądze I musi 
to dostaó, ezego żąda. Zatem przy zakupnie żą- 
fejd e  wyraźnie -Pobudkę Bełdowakiego", a 
■im zapłacicie, dobrze oglądnijcie, czy na obraz- 
p  jeat „Bartos Głowacki'1, trzymający czap­
k ę  czerwoną na armacie, a przy mm kosy­
nierzy.

Ostrzegajcie jeden drugiego o tym zamachu 
fts p o b u d k ę"  i niechaj ten mój głos ostrze-

Kwczy leci od wioski do wioski — od chaty 
chaty i

Wasz przyjaciel

WŁ BeMowski
Fabrykant „Pobudki w Krakowie.

Najsolidniejsze gród!® zakupna.
Wysprzeaaż ty łk a  do 20 Pstopada 

40 m wybornych resztek kostyumowych K 20’— 
•O .  najlepszych „ na sukr.h „ 18'— 
|Q „ całkiem wyborowych resztek kost. „ 18-— 
I sztuk dużych i małych prześcieradeł „ 10'— 
\OQ „ la  chustek do nosa sort. wzorów „ 13-— 
i tuzin silnych ścierek „ 2*90

najlepszych chustek do nosa „ 4-80 
ciepłych ilanel. chustek na głowę „ 5-— 
dusk. materyi na bieliznę 20m dług. „ 10-—

A d o lf  Z u ck ert Pilzia© 492
Wyrób tkanin. Wysyłka za zaliczką. Nieodpo- 
i wiednie przyjmuje sie napowrót. a388

Prawie m bezcen poleca się
lEoce gustowne w cenie 2 koron 20 halerzy, 
perka ca konia włosieniowa k 5’—, gruba i wię­
ksza k 10"—. Gotowe kalesony dymkowe k 2-50, 
piane k S’—, resztka cajgowa z kręconych nici 
&a 2 spod. k 5'—, grubsza na dwoje spodni k 
fe-—, resztka plócienko kolorowe na i  koszul'/, 
jt 840, os Lord koszulowy ca 4 koszule k IG--- 
P  a  płótno koszulowe biało k 6‘—, i2 m eiefi- 
jłse k .•—, 23 rn calu sztuka k 13-80, Gotowe 
feiki klotowe (spódnice) k 4-—, gustownie ob- 
ksywane k 6'—. Przy zamówieniu dołączamy 
Uesnłatnie wzorowy kalendarz. Dokładny adres;

TKALNIA ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św, .Józefa w Korczynie. a444

Na reum atyzm
gościec, postrzał (Ischias) I
Famania poleca się uśm ie­
rzająca nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy 
ordynow ane 1 przez zna ko- 8 
mitosei uznane L lnlm entum  
G au ltheriae  com positum  z 
pr. rare iestr. m arką ochron.

„N£RW0L“
chem ika dra Ju l. Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. Ce- 
du flakonu 89 hal. — 10 fL 
8 K., nie licząc opak. 1 fr. 
1000 listów dziękcz. do prze­
glądu. Dwa razy dziennie 
w ysyłka pocztowa, zam a­
wiać pod ad resem : al50
Dr* Ju liu sz  FranzOSf
chem. 1 a p t  Tarnnpol Kr. 97

ZeColnych agentów
poszukuje za stałą miesięczną pensyą w każdej 
miejscowości Austr. Węg. i za grauicą do sprze­
daży różnych losów wartościowych na raty, oraz 
zastępstwo asekuracyjne. Zgłoszenia przyjmuje

GENERALNA REPREZENTACJA a39i

Kraków, isltea Zielona H uba 28, 
Lwów, uSica Kościuszki iicslsa 2o.

Zefiry, kaaafasy (pościel)
o,xfordy, szyfony, materye na suknie damskie, 
materye bawełniane na odzież dla’ mężczyzn 1 
chłopców, płótna zwykłej i prześcieradłowej sze­
rokości piócienka kolorowe na fartuszki, sukien­
ki i bluzki w najlepszych gatunkach poleca naj­

taniej chrześcijańska firma

Hudec iLochman, tkalna
Nowe Merto nad Metnjl (Czechy).

Przepysznie wykonana kolekcja wzorów bezpł, 
i franko. frzesyłki ponad 20 K  franko. b27

Wapiennik wFłazie
poczta Chrzanów. b3a

Finn* polska 1 ka­
tolicka, a najstar­

sza w Galicji.
r  wapno
PAujNE MlElOHt 

99.2* KaO

ICHRZAHĆ"

Produkuje wapno 
lone mielone o naj­
wyższej zawartości 
tlenku wapniowego, 
tem samom znakomi­
te, jako środek nawo­
zowy do uprawy roił, 

łąk 1 pastwisk.

[ C en y  umiarkowano, 

Oferty na żądanie.

ZPDBBii

Wiele pieniędzy
oszczędza ten, kto sprowadza słynne wyroby 

tkackie z tkalni l>30

Mieczysława Goneta w Korczynie
Przyjmuje również od Panów gospodarzy przę- 
dziwo 1 len na wyrób doborowej jakości płótna 
wszelkiego rodzaju. — Agentów poszukuję. Pro­
szę zażądać darmo cennika i próbek. — Adrest 

M. GONET W KORCZYNIE, p. loco 
Cstł zega się przed żydowskimi firmami, którs 
tytułują się tkalniami jak: chrześcijańska, me­
chaniczna, słońce, krajowa, dzwon i t. p., którs 
to budy oszukańcze za TVasze piękne przędziwo 
dają Wam takie liche 1 ordynarne płótno spro­
wadzone, gotowe z Niemiec, że chyba na onuoa 

przydać się może.

P a rce ia cy a !
Sto  m órg gruntu ornego i łąk I klasj Jest W 
m n ie js z y c h  1 większych parcelach w odległości 
6 km od Krakowa po K 1460-— za morgę do 
sprzedania. Połowa ceny kupna może na dłuż­
sze lata być rozłożona do spłaty. Zgłoszeni* 
wprost do właściciela Edward jm i . ih o w i1J -  

K raków  ni ■ Zy n i k l e u k w  J#< h3|„


